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*y»hodii eodaiennie s wyjątkiem ponie- 
ihiaików i dni potwiątecznych. 

Bedakeya:
pny nlicy iw. Mucin» nr. 18. 

Adminietraoya < Ekepe- 
dyoga:

pny alley iw. Marcin» nr. 18 w Drakami 
Koryera Posmańakiego.

KoeznlS XVIILI
r Preedpłata kwartalna

wynoei w Poananln marek 4, na waiy- 
stkich pocztach ceaaratwa niemieckieto 1 
w Anatryi marek 6 (aob. Zeitnngs Preir- 
liste p. 1889 Seite 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena pomańaka a dolącaemem 

pneaytki.
Cena ogłoszeń

wynoei U fenygów od drobnego liedmio- 
lamowego wierna. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersaa. — Przekład na język polaki 

basplatnie.

éroda 3 lipca 1889 
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Kajekaaanl Pieniłar, w Wamawle ulica Senatonka Bk. - R. M o a i e w Berlinie, Prankfaroie n. M., Hamburgu, Lipaku, Monachium, Norymb» dse, Pradae, Stmiborgo ituttgardade, Wiedniu, Wrocławiu, Bnryahu. - StaaaenatainftTogler.
w Bazylei. Dreźnie. Sdańaku Hali n. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Ohemnita), Kolonii, Lubece. Noryaiberda e. — H a t a a Laffłte ^Comp.w Parytu place de la Bourae 8.__________________

Posnań, 2 lipca.

Niemiecka kwestya kolonialna.
Od pięciu lat weszły Niemcy na drogę 

kolonii zamorskich: Angra Pequeña, Ka­
merun, Japa, Damara, Zanzibar, Samoa 
i inne, dotychczas w Niemczech mało w 
szerszych kołach znane nazwiska krajów 
i wysp zamorskich, stały się od pewnego 
czasu przedmiotem dyskusyi parlamentar­
nych i pogadanek prywatnych. Mienie 
i życie poddanych niemieckich poszło już 
na ofiarę tych marzeń zamorskich, to tóż 
nic dziwnego, że ludzie najróżniejszych 
odcieni politycznych w téj kwestyi głos 
zajmują, czy to w prasie, czy w pisem­
kach ulotnych. Jedną z takich broszu­
rek jest świeżo ogłoszona przez członka 
i inspektora misyi protestanckich, dr. Fabri 
w Barmen. Autor żąda większego niż 
dotychczas poparcia rządowego w kolo­
niach. Tę broszurkę posłał dr. Fabri 
także księciu Bismarckowi, który, w od­
powiedzi dziękując za tę nadsyłkę, ubo­
lewa nad tém, że w Niemczech z góry 
kwestyą kolonialną uważano jako sprawę 
stronnictw, i że parlament chyba więcój 
z grzeczności dla rządu na ten cel fun­
dusze przeznaczył, albo tylko warunkowo 
taki projekt większość zyskać może. 
Rząd nie może z własnego popędu wy-, 
chodzić po za obręb swego pierwotnego 
programu, gdy chodzi o przedsięwzięcia 
zamorskie i nie może przyjmować na sie­
bie odpowiedzialności za urządzenia i ko­
szta własnój administracyi, za powiększenie 
personału urzędników lub wtjska, dopóki 
parlament go nie poprze i dopóki naro­
dowe znaczenie kolonii nie zyska ogólne­
go dostatecznego uznania, i dopóki kapi­
tał i przedsiębiorstwa kupieckie téj spra­
wy nie poprą.

Na to oświadczenie ks. kanclerza od­
powiada pewna część prasy niemieckiéj, 
że nie zgadza się ona z przemówieniem, 
które książę Bismarck wygłosił był w par­
lamencie 26 stycznia r. b. W liście do 
dr. Fabri — powiadają te pisma — żali 
się kanclerz, że parlament niechętnie, 
chyba z grzeczności dla rządu, przezna­
czył pieniądze na wyprawę Wissmanna, 
a przecież na dniu 26 stycznia powiedział 
był książę, że ta sama większość popycha 
go niechętnego na drogę polityki kolo­
nialnéj. „Ja nie jestem z zasady zwo­
lennikiem kolonii, miałem uzasadnione 
wątpliwości i jedynie nacisk opinii publi- 
cznéj, nacisk większości zniewolił mnie 
do kapitulacyi i poddania się.“ Tak 
wówczas odezwał się ks. kanclerz, który 
następnie tak powiedział: „Krótko a wę- 
zlowato, ja byłem przeciw zakładaniu nie­
mieckich kolonii, a jeżeli się stósuję do 
woli większości moich ziomków, do woli 
parlamentu, to sądzę, że pan Bamberger 
mógłby to samo uczynić.“

Jakżeż więc się ma ta rzecz ? Czy 
kśiążę kanclerz z grzeczności dla wię­
kszości parlamentu prowadzi politykę ko­
lonialną, albo czy tóż większość z grze­
czności dla rządu popiera tę politykę. 
Czy tóż może nacisk większości parla­
mentu w sprawie kolonialnéj nie jest 
jeszcze dość silnym i dla tego życzy so­
bie książę, aby ta większość z większóm 
pracowała wytężeniem, a przez to jeszcze 
więcój zdjęła z niego odpowiedzialności 
za tę politykę zamorską ? W każdym 
razie ten list nie zdoła wzniecić zapała 
kolonialnego w kraju, bo nie ma obecnie 
w narodzie siły, któraby go do tego za­
grzewała.

Słusznie téz skarży się ks. Bismarck, 
że kupcy i przedsiębiorcy nie poświęcają 
swych kapitałów na cele kolonialne. Ależ 
to właśnie dowodzi, że ludzie przedsię­
biorczy, którzyby chętnie chcieli kapita­
łami operować, umieją ocenić wartość 
tych ryzykownych przedsiębiorstw i nie 
chcą swych pieniędzy narażać na rzeczy 
niepewne.

Telegra xxi y.
Rzym, 1 lipca. „Riforma“ donosi: 

Włoscy rybacy, bracia Scalabriua stawili 
się przed włoskim konsulem w Tunisie 
z oświadczeniem, że tunetańscy celnicy 
napadli ich statek, który miał flagę wio 
ską. Zdjąwszy flagę, zabrali celnicy ła­
dunek, oświadczając, że flagę podrzeć 
mogą. Na reklamacyą konsula włoskiego 
rozporządził minister tuuetański śledztwo, 
z którego się wykazało, że barka stała 
nad brzegiem i służyła jako magazyn i 
że celnicy znaleźli w barce sól, którą za­
brali, jakby to byli uczynili w każdym 
innym składzie, ponieważ sól należy do

monopolu. Minister nakazał, aby zbada­
no, czy rzeczywiście flagę znieważono.

Bruksela, 80 czerwca. W czasie 
bankietu stronnictwa liberalnego wzniósł 
przewodniczący Neujeau toast na cześć 
króla, zaznaczając, że monarcha zawsze 
się liczył z uczuciem narodowem. W dwóch 
ważniejszych wypadkach użył on swych 
praw monarszych, aby zjednać szacuuek 
dla woli kraju. Dziś ponownie zwracamy 
się do jego roztropności i z ufnością ocze­
kujemy jego decyzyi. Janson powitał roz­
budzenie się stronnictwa liberalnego, które 
jest gotowem iść naprzód, aby usunąć 
większość klerykaluą ; połączenia stron­
nictw liberalnych dokonano nieodwołalnie. 
W podobnym duchu przemówił Graux. 
Ferron żądał zniszczenia rządu klerykal- 
nego, rozwiązania Izby i usunięcia nie­
sprawiedliwości na polu spolecznem. Bara 
wołał, aby stronnictwo liberalne nie cofało 
się przed żadną ofiarą, jakiój będzie po­
trzeba, żeby usunąć ministerstwo, przeciw 
któremu kraj protestuje.

Białogród, 1 lipca. Król Aleksan­
der przybył wczoraj do Kralewa w to­
warzystwie rejentów Proticza i Belimar- 
kowicza, ministrów i metropolity Mi­
chała. Ludność z entuzyazmem witała 
króla.

Londyn, 1 lipca. W Izbie lordów 
i w Izbie niższój poruszono dziś wypadki, 
które zaszły w Delagoa-Bay. Lord Sa- 
lisbury oświadczył w Izbie lordów, że 
rząd wysłał do Delagoa-Bay trzy statki 
wojenne, które są dość silne, aby usunąć 
wszelkie trudności. Postępowanie Portu­
galii jest uroszczeniem, a zdaniem mini­
stra, bezprawném. Rząd angielski nie­
wątpliwie będzie się u rządu portugal­
skiego dopominał wynagrodzenia krzywd, 
jakie w tem zajściu kapitaliści angielscy 
ponieśli. Dalszych objaśnień może rząd 
dopiero wtenczas udzielić Izbie, gdy bę­
dzie zebrany cały materyał dowodowy.

W Izbie niższej udzieli! objaśnień 
podsekretarz stanu Fergusson, oświadcza­
jąc, że rząd angielski doniósł rządowi 
portugalskiemu, iż czyni go odpowiedzial­
nym za wszystkie straty, jakie ponieśli 
angielscy poddani z powodu anulowania 
koncesyi udzielonéj towarzystwu kolejo­
wemu w Delagoa-Bay. Kwestyą pra­
wną tych wypadków wzięto pod ścisłą 
rozwagę. Przedsięwzięto też odpowiednie 
środki, aby w każdym razie zapobiedz 
jakimkolwiek ewentualnościom, mogącym 
narażać na szwank los i byt angielskich 
poddanych w tym kraju ; zdaje się je­
dnak podług najświeższych wiadomości, 
że nie będzie potrzeba tych środków.

Londyn, 1 lipca. Telegram z Ca- 
petown donosi, że dziś dwa okręty an­
gielskie udały się do Delagoa-Bay. — 
„Biuro Reutera“ donosi z Wady Halfa, 
że Wadel Njumi, naczelnik derwiszów, 
wyruszył wczoraj z 1000 piechoty, 200 
konnicy i z sześcioma armatami z Mataka 
ku północy. Z egipskiéj fortecy Fudli 
strzelano na derwiszów, gdy przechodzili 
nad Nilem. Oddział wojska, stojący pod 
rozkazami Wodehouse wyruszył ku Aube, 
aby uprzedzić nieprzyjaciela.

Londyn, 1 lipca. Biuro Reutera 
donosi z Durbanu: Z źródła Portugal­
czykom życzliwego nadeszła wczoraj de­
pesza z Delagoa-Bay, podług ktôrêj urzę­
dnicy kolejowi swoim szczególnym uporem 
o mało co nie wywołali starcia z woj­
skiem. Wieść, jakoby urzędnicy policyjni 
mieli byli strzelać do konduktora lokomo­
tywy, nie potwierdza się. Przedsięwzięto 
środki celem naprawienia uszkodzeń na 
kolei, która jutro (wj wtorek) kursować 
zacznie.

Kilonia, 1 lipca. Cesarza niemiec­
kiego, który tu przybył dziś rano, powi­
tali na dworcu książę Henryk, admirali- 
<*ya, komenderujący jenerał i naczelny 
prezes. O godzinie 10J/2 wsiadł cesarz 
na okręt cesarski i przejechał między 
pancernikami i flotą, które salutowały 
przed monarchą. Port jest wspaniale 
flagami przyozdobiony.

Betersłnirg, 1 lipca. Cesarz wyje­
chał wczoraj na wybrzeża finlandzkie 
wraz z cesarzową i dziećmi, w towarzy­
stwie krôlowéj greckiéj i jéj dzieci, 
księżnój edynburskiéj i księcia oldenbur­
skiego.

Londyn, 1 üpCa w Cardiff wy­
buch! strejk woźniców kolei konnéj ; 
przybiera ono coraz groźniejsze rozmiary. 
Dziś z rana powybijali strejkujący okna 
w wozach kolei konnéj i kamieniami 
rzucali na siedzących w nich ludzi. W 
Adamstown, przedmieściu Card ff’a, chcieli 
strejkujący po wysadzać wozy z szyn. 
Miasto wielce zaniepokojone.

Wiedeń, 2 lipca. Komisya wojskowa

delegacyi węgierskiej przyjęła ordyną- 
ryum i własne dochody budżetu woj­
skowego.

Londyn, 2 lipca. Z Wady-Halfa do­
noszą, że Wadel-Jurni powrócił z Ma- 
laki, nie stoczywszy żadnój potyczki.

Białogród, 2 lipca. Poseł rosyjski 
udał się z polecenia cara do Kralewa 
na uroczystość pomazania króla Ale­
ksandra.

♦ Wczoraj już po zamknięciu redak- 
cyi otrzymaliśmy następujące telegraficzne 
doniesienie z Kościana:

Kościan, 1 lipca. Kościół i 
probostwo oddane, Brenk wyjeżdża 
jutro.

Szczęśliwej drogi — nareszcie Ko- 
ścianiacy odetchną swobodnie.

P a i i t a s.

Z Kaszub donoszą „Westpr. Volk.sbl.“, 
że w Nakle cenzuruje przy rewizyi ewan- 
gielicki powiatowy inspektor szkólny 
naukę dzieci katolickich i nauczyciela w 
religii katolickiej, pozostawiając egzami­
nowanie nauczycielowi. — Czyby to samo 
działo się w innych stronach, prosimy o 
zawiadomienie. Rząd z pewności ą życzy 
sobie tego, aby takie rzeczy do jego wia­
domości doszły, a najprostszą drogą do 
tego jest prasa.

Ten sam pan zakomunikował następu­
jące fakta, za których autentyczność 
ręczy, które dotyczą wprawdzie prowincyi 
pomorskiój, ale w związku się znajdują z 
Prusami Zachodniemi. Sprawa *ta podo­
bać się będzie p. radzcy konsystoryalnemu 
Kochowi, który w Poraaranii tak błogo 
oddychał.

W Połczynie o dwa kilometry od gra­
nicy zachodnio-pruskiój, jest ssakoła z 33 
dziećmi katolickiemi, z 30 ewangielickiemi 
i naturalnie z nauczycielem ewangielickim. 
Nauki religii katolickiój udziela od da­
wna nauczyciel zachodnio-piruski katolik 
z sąsiedztwa. Obecny nauczyciel pytał 
się przy sposobności dzieci katolickich 
o ich stosunku do ewangielickiój nauki 
religii. Dzieci powiedziały, że muszą się 
pod karą uczyć historyi biblijnój, kate­
chizmu i pieśni kościelnych, i to wszystko 
według książek wydanych przez pastorów 
i superinteudentów ewangielickich. Nau­
czyciel katolicki zainterpelował w tym 
względzie nauczyciela ewangielickiego, 
starszego już człowieka, który oświadczył, 
że ks. dziekan z Ugoszczą (Bernsdorf) 
w powiecie bytowskim na Pomorzu po­
zwolił mu na udzielanie historyi biblijnej. 
Nauczyciel katolicki powiedział na to, że 
zapyta się księdza dziekana, czy nauka 
ta ma iść tak da'.ój, w zamian za co 
odebrał odpowiedź, że mogłoby to dopro­
wadzić do ambarasów. Nauczyciel kato­
licki zakazał jednakże dzieciom katoli 
ckim brania udziału w nauce religii ewan- 
gielickiej. W sprawie tój referował nau­
czyciel ewangielicki na kouferencyi 
nauczycielskićj w Pomeranii. Radzca 
szkóluy z Koźlina był także obecny. I 
ten pan radzca szkólny polecił ewan- 
gielickiemu nauczycielowi' w Połczynie, 
do złożenia raportu superintendentowi w 
Bytowie, jak nauczyciel katolicki uczy, czy 
po polsku, czy po niemiecku, jakoby p. 
radzca nie wiedział, że j w Prusach Zacho­
dnich udziela się nauki zupełnie według 
rozporządzenia król, rejencyi w Gdańsku.

No»j taw tarasï&ttirx wieźli.
Wczoraj wieczorem przyniosło biuro 

telegraficzne Wolffa następującą wiado­
mość :

Rzym, 1 lipca. Wedle „Popolo Ro­
mano“ odbył Papież wczoraj dwugodzin­
ny tajny konsystorz, w którym wzięli 
udział tylko Kardynałowie bez wszelkie­
go otoczenia i zobowiązani zostali do za­
chowania najściślejszej tajemnicy. Tego 
rodzaju konsystorze odbywają się nad­
zwyczaj rzadko, w razie nadzwyczajnie 
ważnych wypadków. Wedle „Popolo Ro­
mano“ nie jest rzeczą nieprawdopodobną, 
że konsystorz spowodowany został oświad­
czeniem Crispiego z ostatniego piątku, 
dotyczącóm pojednania Włoch z Pa­
pieżem. (?)

Dzisiejszy telegram biura Wolffa po- 
dąje już dokładną treść alokucyi papiez- 
kiój, wypowiedzianej na konsystorzu. Po­
wtarzamy ten telegraficzny referat, nie 
bierzemy atoli ani za niego, ani za za­

mieszczony wyżej telegram żadu6j odpo­
wiedzialności :

Rzym, 1 lipca. We wczorajszej alo­
kucyi przypomuiał Papież protest swój, 
który już na Wielkanoc zaniósł przeci- 
ciwko wystawieniu pomuika dla Giordana 
Bruno. Papież zwołał Kardynałów na 
nadzwyczajny konsystorz, aby wyrazić 
swoje oburzenie. Po zajęciu Rzymu przez 
Włochy doznała religia św. i Stolica 
apostolska całego szeregu krzywd. Sekty 
nie ustają w swych gwałtownych wycie­
czkach, aby tylko obalić Kościół. Jako 
szczyt swych wycieczek wybrali sobie 
wielkie święto, aby wznieść pomnik jako 
znak wojny przeciwko katolickim insty- 
tucyom.

Zapragnęli oni uczcić buntownika 
przeciwko Kościołowi, pauteistę i mate- 
ryalistę i dla tego zwołali miasta Włoch, 
aby rozniecić nową nienawiść do papiez- 
twa. Rzym widział tłum, który niósł 
chorągwie i znaki, oznajmiające rewolu­
cyjne tendencye, nie tylko przeciwko re­
ligii, ale także przeciwko powszechnym 
zasadom porządku. W mowach swych 
zaczepiali oni bez bojaźni rzeczy święte 
i sławili fałszywą wolność, przeciwną 
obywatelskiemu porządkowi i chrześciań- 
skim zasadom. Rząd przygotował jawnie 
i popierał te zaczepki. Z bólem serca 
oświadcza papież, że w mieście, do któ­
rego Bóg przeniósł mieszkanie swego Na­
miestnika, kacerstwo i błędy zostały 
uczczone pomnikiem. Papież ogła - 
sza ten czyn niegodny całemu światu 
katolickiemu. Świadczy on, że ci, co 
odebrali Papieżowi panowanie świeckie, 
chcieliby obecnie wytępić także wiarę 
katolicką. Honory, jakiemi twierdzili, że 
otaczają Papieża, zamieniły się w obelg’; 
chcianoby z Rzymu uczynić stolicę bez­
bożności. Przedewszystkiem rząd włoski 
sam popiera wojnę przeciwko papieztwu 
przez rozniecanie wrogich namiętności. 
Należy się obawiać, że te namiętności 
nie zawsze dadzą się ująć w pewne gra­
nice. Mimo podeszłego wieku Papież nie 
ustanie w walce i napomina mianowicie 
Biskupów włoskich, aby trwali mężnie w 
obronie wiary i oświecali lud w tój spra­
wie. Oby Rzymianie pamiętali o dawnój 
wielkości Rzymu i jego erze kościelnój — 
i wytrwali w przywiązaniu do Stolicy pa- 
piezkiój! ______________

Akt wrgczenia nett pijtfaiw
Franciszkowi Smolce.

Lwów, 28 czerwca.
Dziś o godzinie 8 rano odbył się akt 

wręczenia Jego Emin. Smolce medalu na 
pamiątkę rocznicy jego 40-letniój prezy­
dentury w radzie państwa.

Czcigodny w usłagach kraju i państwa 
osiwiały weteran parlamentarny wymówił 
się od wszelkich rozgłośnych owacyi i 
uroczystości.

Dla tego tóż w cichości odbył się ten 
poważny i piękny akt, w biurze p. Smolki 
przy pracy, którój mąż ten niezmordowa­
nie i niestrudzenie z zamiłowaniem cale 
życie się oddaje.

Wybrani z szerokiego kola obywatele 
zjawili się dziś u szanownego jubilata 
pp. Barącz Tadeusz, Bełza Władysław, 
Harasimowicz, prezydent miasta Mochna­
cki, Karol Młodnicki, dr. Witold Lewi­
cki, Apolinary Stokowski, Karol Widman, 
Albert Wilczyński, Leoncyusz Wybrano- 
wski i prof. Zacharjewicz z p. dr. Ho- 
szardem na czele i ten ostatni wręczając 
jubilatowi kasetkę z trzema medalami 
w zlocie, srebrze i bronzie, przemówił doń 
w te słowa:

„Ekscelencyo! Naród, który czci swoich 
mężów zasłużonych nie zginie, lecz żyje i żyć 
będzie. Twoje Ekscelencyo życie jest jednem 
pasmem nieustającej pracy obywatelskiej, a za­
wsze i wszędzie gwiazdą przewodnią Twych 
czynów była miłość ojczyzny i naroda, czy to 
w młodości jako spiskowiec i więzień stanu 
na śmierć skazany, czy w roku 1848 jako 
reprezentant kraju w ówczesnćj konstytuancie 
austryackiej, czy jako prezydent tego ciała 
ustawodawczego w Wiedniu i Kromieryżu, czy 
jako poseł we wszystkich kadencyach sejmu 
krajowego od roku 1861, czy jako prezydent 
rady państwa i przewodniczący delegacyi 
austro-węgierskićj w najnowszych czasach, czy 
nareszcie jako obywatel sypiący kopiec Unii 
lubelskiej, zawsze miałeś na oku dobro kraju, 
dobro współobywateli.

To tćż rodacy Twoi chcąc dać wyraz ży­
wotności narodu polskiego, chcąc uczcić Twe 
cnoty obywatelskie i zasługi dla kraju, chcąc 
nareszcie pozostawić potomności wzór prawego 
syna ojczyzny, postanowili 40-l«tnią rocznicę 
Twój prezydentury w radzie państwa wybić

medal w dowód czci dla ciebie. Medal ten 
składamy ci w obeenćj chwili. Przyjm go ży- 
czliwem sercem z rąk naszych tak jak ci go 
ofiarujemy wraz z serdecznem życzeniem, abyś 
nam jeszcze długo żył i pracował jak dotąd 
dla dobra kraju i narodu.

Poczóm trzechkrotue „Niech żyje!“ 
zabrzmiało serdecznie z piersi obecnych.

Do łez rozczulony p. Smolka odpowie­
dział maiój więcój w te słowa:

Dziękuję wam Szanowni Panowie, żeście 
w rocznicę 40-letnią mój prezydentury po­
wzięli myśl obdarzenia mnie tak wspaniałym 
darem, pamiątką, która mnie w tak wysokim 
stopniu zaszczyca. Przyznaję, że się do ża­
dnych zasług nie poczuwam, gdyż fakt, że 
mnie przed 40 laty wybrano prezydentem 
konstytuanty austryackićj i że obecnie rok 
dziewiąty piastuję urząd prezydenta Izby po­
słów, zawdzięczam Bogu, który mi użyczył 
zdrowia i sił do pełnienia tych nieraz tru­
dnych obowiązków i zawdzięczam zaufaniu 
kolegów, którzy mi te obowiązki powierzyli.

Ten dar, który dzisiaj od was odebrałem, 
pozostanie dla mnie z pośród łaskawych 
objawów, jakie mnie ze stron wielu spotkały, 
najdroższą pamiątką.

W szczególności dziękuję za myśl połą­
czenia mego nazwiska z ideą, której wyra­
zem jest usypanie kopca Unii lubelskićj, któ­
re to dzieło zamierzam, z Bożą pomocą, jako 
tako do końca doprowadzić.

Ogromne rozrzewnienie nie pozwoliło 
Szan. Jubilatowi-Prezydentowi dokończyć 
podziękowania — uścisnął serdecznie wszy­
stkim dłoń, a na odchodnóm zuowu za­
brzmiało szczere i serdeczne „Niech żyje“, 
które w całym kraju głośnóm odzywa 
się echem.

Na tóm skończyła się ta poważna uro­
czystość, na której solenniejszy obchód 
szanowny prezydent nie zezwolił.

Na uzupełnienie niniejszój notatki win­
niśmy dodać opis medalu pamiątkowego.

Medal ten jest dziełem p. Scharfa, 
dyrektora państwowej meuuicy. Modelo­
wanie jest bardzo delikatne, podobień­
stwo trafnie uchwycone, głowa Smolki en 
trois quart trzymana. Z całój postaci 
wieje ten duch świeżości i życie, jakióm 
się p. Smolka mimo siwych włosów cie­
szy. Smolka przedstawiony jest w cza- 
marze wybornie modelowanej, która się­
ga aż do trzeciego spięcia i na którą 
spływa jego piękna, charakterystyczna 
broda. W około są słowa: Franciszek 
Smolka. To jest prawa strona medalu. 
Lewa przedstawia kopiec Unii lubelskiej 
zdjęty z fotograficzną dokładnością od 
strony lasku świerkowego. U góry daty 
1569 — 1869. W środku napis „W do­
wód czci rodacy“ i data 1848—1888. 
Wszystko ujęte w liście wawrzynu i dębu 
w stylu renaissance.

Medale złożone są w kasetce dłuta p. 
Piotra Harasimowicza, na którój na tar­
czach w stylu włoskim wykonano herby: 
Polski, Litwy i Rusi: Orzeł, Pogoń i 
Archanioł, a nad tóm winieta i w niój 
napis : „Franciszkowi Smolce rodacy14.

taili pracy i siporaynit nieiaelDj.
Dr. Lefebvre, jeden z najznakomitszych 

profesorów Lowanium i zarazem jeden 
z najuczeńszych lekarzy w Europie, prze­
stał „Moniteur’owi de Rome“ piękną swą 
rozprawę o „warunkach pracy i odpo­
czynku niedzielnym.“ Studyum to od­
znacza właściwa autorowi oryginalność, 
ponieważ ukazuje wyższą łączność i har­
monią między pojęciami katolickiemi a 
postępem w nauce.

Podług uczonego męża belgijskiego 
człowiek jest skazany na pracę; co dla 
niego było rozrywką, stało się, po upadku 
jego, koniecznością. Zresztą praca tłumi 
wstrętne lenistwo i daje życiu ludzkiemu 
prawe zadowolenie. Ale dla tego właśnie 
należy się na nią zapatrywać tak, jaką 
jest istotnie i w zastósowaniu do potrzeb 
naszego ciała i duszy.

Człowiek nie może przekroczyć granic 
pracy, nie czyniąc uszczerbku silom swym 
fizycznym a nawet całemu swemu istnie­
niu. Jestto niezaprzeczoną prawdą fizyo- 
logiczną. Nadmiar pracy bądź to pod 
względem trwania, bądź też siły natę­
żenia wywołuje najprzód zaburzenia w 
aparacie ruchu samego : muskułach, ko­
ściach, systemie nerwowym a powtóre w 
całym ustroju.

Nerwy ruchu wyczerpują się, muskuly 
tracą sprężystość, krew krąży nieregularnie 
w naczyniach muskało w i ścięgnach i 
nadweręża serce, płuca i t. d.; organizm 
zużywa się i traci siłę oporną przeciwko 
chorobom jak tyfus, cholera i t. p.



Oto skntki patologiczne nadmiernój 
pracy, kiedy sit na aią zapatrujemy, jako 
taką. Ale różne warunki powiększają 
jeszcze te skutki; ograniczę się na przy­
toczeniu niektórych tylko, jak : niedosta­
teczne przewietrzanie w wielu fabrykach; 
zanieczyszczenie powietrza trującemi pier 
wiastkami, jak w fabrykach ołowiu, ży­
wego srebra itd., wpływ nadmiernego 
gorąca, jak w fabrykach drutu, pozba­
wienie światła, zuaue w kopaluiach, 
wreszcie główny warunek: niedostateczne 
pożywienie.

Oto w streszczeniu fizyologia pracy u 
mężezyzny dorosłego. W jakim stopniu 
można ją zastósowaó do kobiety ? U ko­
biety aparat pracy muiśj jest rozwinięty; 
i tak koścień. który uważać można za 
podstawę ciała*, ludzkiego, jest delikatniej 
zbudowany, muskuły mniój rozwinięte i 
tóm sainóm mniój silne ; siła oddechowa 
czyli siła żywotna płuc jest o trzecią 
część niniejsza, auiżeli u mężczyzny, 
serce wrażliwsze, system nerwowy »Won­
niejszy do wzruszenia, łatwiój się osłabia 
a trudniej powraca do normalnego spo- 
pokoju. Dziecko również powinno do­
starczać ilości pracy odpowiedniej swym 
siłom.

Nadmierna praca umysłowa wywołuje 
groźniejsze i trudniejsze do naprawy 
skutki. Mózg rozgrzewa się wskutek 
nadmiaru pracy, wszystkie władze są 
natężone a system nerwowy traci nor­
malną równowagę ; to tłumaczy fakt, że 
wśród sparaliżowanych waryatów znajdu­
je się 38 procent z zawodami umysłowe- 
mi a 16 proc, z zawodami praktyczuemi.

Podniecenie życia nowoczesnego znaj­
duje potężne pożywienie w alkoholu, ty­
toniu i rozpuście. Kiedy organizm znu­
żony żąda gwałtownie posilnego odpo­
czynku, podcinają go, by się wyrazić 
gminnie, biczem, a ta sztuczna i chwilo­
wa galwanizacya zadaje mu cios śmier­
telny.

Z tego wnosić należy, że, aby utrzy­
mać równowagę sił, trzeba, by praca co­
dzienna, czy to umysłowa, czy fizyczna, 
była przerywaną po pewnym przeciągu 
czasu, zastosowanym do natury pracy i 
kompleksyi pracującego.

To, co się mówi o człowieku dorosłym, 
tśm więcój odnosi się do dziecka. Praca 
powinna dla tego ostatuiego być sposo­
bnością do rozwijania się a nie, przyczyną 
osłabienia a nawet kretynizmu. Zresztą 
rozmaite narody pojmują swój obowiązek 
w tym względzie i sprawę tę regulują 
rozumnie.

Pożyteczniejsza dla rodziny i społe­
czeństwa byłoby, aby kobieta została 
w domu, zajmując się dziećmi, gospodar-. 
stwem i mężem. Praca w warsztacie 
oprócz tego, że łatwo wyczerpuje siły fi 
zyczne, staje się często skałą, o którą 
rozbija się wstydliwość niewieścia, a bia­
da narodom, u których kobiety zatraciły 
to uczucie !

Pracę powszednią powinien przerywać 
kouiecznie odpoczynek. Czyż można co 
rano zaczynać pracę dnia poprzedniego 
i to nieskończenie? Klaudyusz Bernard 
odpowiada w imię fizyologii, że „odpoczy­
nek każdego dnia nie wystarczyłby, by 
rozproszyć zbytek krwi, powstający z 
wzburzenia w cyrkulacyi i zapobiedz 
przypadkom, które są jego wynikiem, ani 
całkowicie przeszkodzić zużyciu, które 
wypływa z wzrostu zaburzeń.“ To tóż 
statystyka wykazuje, że życie robotni­
ków, którzy pracują codziennie, prędzój 
się zużywa, aniżeli robotników, którzy 
mają odpoczynek tygodniowy. Regułę tę 
należy także zastósowaó do ludzi pracu­
jących myślą.

Wszystkie tóż ludy miały zawsze 
pewne dni odpoczynku. Xenofon zaręcza 
nawet, że dni te tak się rozmnożyły w 
Grecyi, iż nie można było załatwić 
wszystkich spraw.

Pozostaje jeszcze ustanowienie dnia 
odpoczynku. Pan Bóg wyznaczył dzień

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

-----------------
Tom trzeoi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 147.)
Zmierzch zapadał. Wielka komnata 

wyglądała teraz jak puste wnętrze olbrzy­
miego grobowca. Kolumny rzucały po­
nure cienie, tłumiąc ostatnie dnia blaski, 
które się tu z okien otwartych wraz z 
powiewem wiatiu wkradały. Kryształowe 
szyby wielkich podwoi wychodzących na 
galeryą, były porozbijane, jakby umyśl­
nie, uiekształtne szczerby zdawały się 
wyzierać ku Radziejowskiemu szyderczo. 
Na środku wielkie śmietnisko, kupa gru­
zów, łachmanów, szczątek szkła i sprzę­
tów. Znęcano się widać najbardziój na 
tej komnacie, najwspanialszej ze wszy­
stkich, jakby z umysłu wszelki ślad da­
wnego przepychu zatrzeć chciano; na­
wet, mory i marmurowe kolumny, nawet 
mozaiką wyłożona posadzka nie uszła 
zniszczenia.... Toporami musiano tu rą­
bać, bo wszędy szczerby, niekształtne 
otwory i rysy....

Radziejowski rzucił się naprzód ku 
oknem i potknął się na śmietnisku ; z ło­
skot, ni spadły podruzgotane ramy ja­
kiegoś obrazu, który podarty na szma­
ty, walał się w kurzawie. Podkanclerzy 
pochylił się i podniósł z ziemi jeden

siódmy. Kwestya ta jest raczój rzeczą 
doświadczenia, aniżeli wynikiem nauko­
wym. Wszystkie ludy wschodnie wy­
brał? dzień siódmy. Z tego powodu po­
wiedział znakomity ekonomista z Lowa- 
nium. p. Perini, że: „obszerne to do­
świadczenie dowodzi, iż między siłami 
człowieka a pracą sześciodniową istnieje 
taiemna zgoda, co dzisiaj nauka może 
stwierdzić jako fakt.“

Nauki medyczne i doświadczenie wie­
ków zgadzają się na udzielenie pracują­
cym odpoczynku tygodniowego. Nie wspo­
minamy już konieczności jego ze wzglę­
dów religijnych i moralnych. Przeciwni­
cy nasi sami na to zgodzić się musza.

A jednak odpoczynek tygodniowy ma 
znaczną liczbę przeciwników; zarzucają 
oni, że strata iednego dnia pracy w ty­
godniu uszczupla majątek prywatny i pu­
bliczny. P. Villermó, streszczając an­
kietę, przedsięwziętą na wezwanie akade 
mii nauk moralnych i politycznych, wy­
kazał dobitnie nieudolność tego pospolite­
go zarzutu.

Oto inny zarzut. Wszyscy pracujący 
nie mają równój ilości pracy i równych 
sił fizycznych; niepodobna zatóm wyzna­
czać równego odpoczynku dla wszystkich. 
Zarzut ten jest, czysto spekulacyjnej na­
tury ; w praktyce zupełnie niepodobno 
przyjąć dnia odpoczynku podług zawodów 
bez zaprowadzenia prawdziwego zamętu 
w rodzinie, handlu i przpmyśle.

Pewni wolni myśliciele chcą ponie­
działku na dzień odpoczynku, ale czują 
wstręt, do niedzieli. I dla, czegóż to? 
Z nienawiści dla religii. Ta przyczyna 
nie wystarcza ze względów naukowych, 
aby zmienić tradycyą chrześciańską dwu­
dziestu wieków; niektórzy twierdzą, że 
niedziela jest dla robotnika sposobnością 
do ruiny dla, jego oszczędności i zdrowia. 
Owszóm, zgadzamy się, że niedziela złe­
go robotnika jest przyczyną tych zgu­
bnych skutków, jak tego uczy doświad­
czenie. Ale mówimy tutaj o niedzieli 
katolick;ój, poświęconój Bogn, o dniu we­
sela chrześciańskiego, który daje spoczy­
nek ciału, podnosi ducha, ścieśnia węzły 
rodzinne, czyni zadość wymaganiom przy­
jaźni.

Podług zasad, które zaprowadzono, 
państwo powinno czuwać nad zachowa­
niem spoczynku tygodniowego: chodzi tu 
o interesa społeczeństwa. Klasy przewo­
dniczące powinny dać dobry przykład. 
Są wielcy przemysłowcy, którzy ściśle 
przestrzegają Pańskiego dnia odpoczynku 
bez żadnój szkody, owszóm z korzyścią 
w obec swych współzawodników.

Ze względów religijnych iest przywró­
cenie niedzieli najpotężniejszym środkiem 
do utrwalenia królestwa Jezusa Chry­
stusa na ziemi. Ale jestto równocześnie 
ze względów politycznych i społecznych 
sprawą pierwszorzędnego znaczenia; jestto 
najlepsza rękojmia trwałości państw i 
bezpieczeństwa dla ich interesów. Nic 
nie może go zastąpić. Dzieło to pownno 
leżeć na sercu każdemu, kto się troszczy 
o swe własne interesa. Państwa także 
powinny zdawać sobie z tego sprawę; 
w ten sposób przestrzegają religijnie od­
poczynku Pana dwa wielkie narody z 
pomiędzy najwięcój zajętych na ziemi: 
Anglia i Stany Zjednoczone.

Biada ludowi, który gardzi prawami 
natury i rozkazami Boga !

KCRBSPONDENCYB.
Wiedeń, 29 czerwca.

(Russofilski charater uroczystości serbskiéj. — Har­
monia najróżnorodniejszych organów w wystąpie­
niu przeciwko Polakom. — Opozycya węgier­

ska. — Varia.)
(=) Niewdzięczność coraz bardziéj 

wchodzi w modę w stosunkach międzyna­
rodowych. Zaznaczyło się to świeżo na 
obchodzie 500-letniój rocznicy klęski na 
Kossowem polu w Serbii. Ob hód ten

szczątek... kawał poszarpanego płótna, 
na którórn malowidło zaledwie rozpoznać 
się dało....

Ale on poznał go od razu. Był to 
ostatni portret Halszki, który on wnet po 
ślubie malować polecił ; snąć na urągowi­
sko teraz zniszczony ! Na podniesionym 
szczątku były właśuie jej oczy, przedarte 
na poły ; czoło rozdrapane pazurami, zda­
wało się marszczyć groźnie. — Podkan­
clerzy złożył szczątki i zbliżył się do 
okna. Wpatrzył się w te oczy, które spo­
kojnie, łagodnie spoglądały na niego, ta­
kie cudowne, głębokie, urocze....

Jęk rozpaczliwy wydobył się z piersi 
Radziejowskiego ... Iskrzącym tÿzrokiem 
chwytał ostatnie dnia blaski, aby patrzeć 
jeszcze, patrzeć ciągle... usta drżące sze­
ptały jakieś niedosłyszalne wyrazy, cała 
jego postać 'drgała wzruszeniem na- 
miętnóm....

— Och ! ta niewiasta ! ta niewiasta ! 
— wyjąkał.

I nagle, jakby go wściekłość opa­
nowała dzika, porwał owe szczątki w 
obie dłonie i na drobne kawałki drzeć 
począł... ciskał na ziemię i deptał no­
gami, twarz mu zsiniała, oczy krwią za­
biegły, , chrypliwy oddech dobywał się 
z piersi....

Ciemność zaległa zupełna.... Podkan­
clerzy upojony wściekłością, pragnął te­
raz wydostać się z tych cieniów, pragnął 
co ryehléj uciec z têj komnaty, ale nie 
mógł trafić do wyjścia.... Potykał się o 
śmietnisko, rozbijał o mury, tłukł głową 
o kolumny..., Echo jego kroków rozcho-

nosil na sobie wyraźne znamię demon- 
stracyi rnssofilskiéj a antianstryae.kiój. 
Tymczasem w całych dziejach seibskich 
nie ma ani śladu pomocy rosyjskiej. 
Przeciwko Turkom wspierali Serbów je-

Węgrzy. Król polsko - węo-ierski 
ładysław na krucyacie podiętój celem 

wyparcia Turków poległ pod Warną. Jan 
Sobieski w r. 1683 złamał potęgę osmań­
ską pod Wiedniem. Od końca 17 stule- 
cia wojska austryacko-węgierskie nieje­
dnokrotnie wkraczały do Serbii i Bośnii. 
celem oswobodzenia tvch plemion z pod 
iay7'nia. Greckiego. Tak Jerzy Czarny, 
jako też Miłosz Obrenowicz przy oswo­
bodzeniu Serbii jedynie ze strony Austryi 
doznawali poparcia, ze strony Rosyi sa­
mych przeszkód. Wreszcie na kongre- 
sie berlińskim hrabia Andrassy wy- 
kołatał dla Serbii powiększenie t.ery- 
toiyalne. Wszystko to nie pozosta­
wiło w pamięci Serbów ani śladu. De­
monstrują oni na rzecz Rosyi i nawet wy­
głaszają roszczenia do swego banatu wę­
gierskiego, gdzie Madziarzy pozwolili się 
osiedlić zbiegom serbskim i usiluią pod­
żegać tamtejszych pobratymców, choć po­
seł serbski Gjarkewicz w delegacy! wę­
gierskimi bardzo dobitnie podniósł, że 
Serbowie węgierscy i chorwaccy stano­
wczo odpychają od siebie podobne podże­
ganie. Państewko serbskie tak jest ma- 
łóm i słabóm w porównaniu do potężnój 
monarchii austryacko-węgierskiój, że mę­
żowie stanu tutejsi i peszt.eńscy nie po­
trzebują przypisywać owym demostra- 
cyom serbskim żadnego znaczenia. Mi­
nima non curat praetor! Austrya. która 
w roku 1886 wysłała hrabiego Kheyen- 
huellera celem ocalenia Serbów od zuneł- 
nój klęski, nie wyśle do Białogrodii ja­
kiego Kaulbarsa. Tylko jako system 
niewdzięczności internacyonalnój i jako 
symntom wzmagającej się agitacyi rosyj­
skiej demonstracje te zasługują na na­
piętnowanie.

Les extrêmes se touchent! Najskraj­
niejsze organa radykalne à la „Neue 
Preie Presse“ i „Narodni Listy.“ tudzież 
najskrajniejsze organa reakcyjne, jak 
berlińska „Kreuz Ztg.“ występują zgodnie, 
gdy chodzi o to, aby działać przeciwko 
nam. I tak tutejszy korespondent ber­
lińskiej „Kreuz Ztg.“ pisze : „Wybory 
w . Galicyi przecież sprowadzą znaczne 
zmiany w położeniu stronnictw w seimie 
tamtejszym. Wstręt przeciwko brudnój 
i demoralizującej gospodarce stańczyków 
przejmuje coraz to szersze koła i stron­
nictwu szlacheckiemu przyjdzie z tru­
dnością utrzymać się w miastach. W 
gminach wiejskich, dzięki niesumiennośei 
w wyborze środków, może tym razem 
zdoła się jeszcze Utrzymać w posiada­
niu dotychczasowych mandatów, ale wzbu­
rzenie wśród ludności wiejskiój tak pol­
skiój, jak rusińskiój jest tak wielkie, że 
przy wyborach do rady państwa w roku 
1891 w sposób groźny wybuchnie (zacny 
korespondent widocznie pragnie rzezi à la 
1846). Jak się zdaje tutaj w sferach 
decydujących trafnie osądzają sytuacyą, 
bo przemówienie cesarza do członka de­
legacyi polskiój (Jaworskiego) świadczy, 
iż dwór jest doskonale informowany co 
do zachowania się szlachty i nie żvczy 
sobie ucisku szerokich warstw ludnośi, 
zwłaszcza rusińskiój (jak wiadomo, ce­
sarz w obec Jaworskiego ubolewał wła­
śnie nad socyalistyczno - anarchicznemi 
agitacjami pomiędzy chłopami). Czy 
urzędy polityczne, zależne od krakowskiój 
partyi szlacheckiój, zrozumieją owo na­
pomnienie. to inna kwestya.“

Spodziewajmy się, że władze polity­
czne w Galicyi dokładnie zrozumieją rze­
czywiste napomnienie cesarza i z nale­
żytą energią występować będą przeciwko 
wszelkim importowanym do nas z obie- 
canój ziemi socyalizmu państwowego prą­
dom socyalistycznym i anarchicznym. 
W każdym razie jest to rzecz ciekawa, 
że organ szlachty pruskiój o szlachcie

dząc się głośno, nieprzemożonym przejmo­
wało go lękiem, szamotał się, jak szalony 
w tych ciemnościach, zdawało mu się, iż 
jakieś widma straszliwe otaczają go w okół. 
Walczył z niemi, wołając o pomoc głośno, 
rozpaczliwie....

Gdy Jasiński nadbiegł, pan pod­
kanclerzy leżał w pośrodku komnaty, 
omdlały.

XXXIII.
Nie tylko pod Beresteczkiem szczęściło 

się orężowi polskiemu. Litewskie hufce 
pod wodzą książęcia Janusza, zajęły Ki­
jów, — plan hetmana okazał sję dobrym.

Ale jak pod Beresteczkiem szlache­
ckie veto, rokosz przez Radziejowskiego 
wzniecony, tak tu znowu niesnaski ciągłe 
pomiędzy dowódzcami, zawiść, jaka dzie­
liła książęcia Radziwiłła z wielkim he­
tmanem litewskim Kiszką i wielkim 
hetmanem koronnym Potockim, nie do­
puściły jednolitego działania, nie pozwo­
liły skorzystać z tylu i tak świetnych 
zwycięztw.

Z końcem września stanęła wresz­
cie ugoda z kozakami białocerkiewska,— 
chwilowy raczój rozejm, który dozwolił 
Chmielnickiemu rozproszone i pogromione 
swe siły napowrót zgromadzić i wzmo­
cnić. Chmielnicki przystał na wszelkie 
warunki, zobowiązał się nawet pokój mię­
dzy Tatarami i Rzpltą przywrócić a w ra­
zie oporu z ich strony, przeciw nim wy­
stąpić ; — zgodził się, bo dotrzymać nie 
myślał, bo ów traktat miał dopióro przez 
sejm być zatwierdzonym, a do tego czasu 
hetman zaporozki miał nadzieję wszystko

naszój ogłasza korespondencyą, któraby 
mogła być umieszczoną w każdym orga­
nie socyalistycznym. Tak to nienawiść 
teutońska umie zacierać różnice pomiędzy 
skrajnemi sprzecznościami, skoro się na­
darzy okazya działać przeciwko polskiemu 
interesowi narodowemu.

W delegacyi węgierskiój przywódzca 
opozycyi hr. Appomji wygłosi! wielką 
mowę o polityce zagraniczuój. Przemowa 
od tronu i wyjaśnienia Kalnokiego wpra­
wdzie Węgrom wytrąciły broń z ręki. 
Hr. Kalnoky dosadniem ostrzeżeniem, wy- 
mierzonóm ku Białogrodowi, i dobitną po­
chwałą, jakiój udzielił Bułgaryi, zaspo­
koił Węgrów, którzy go zamierzali oskar­
żyć o kompromitującą państwowe interesa 
słabość. Jednak hr. Apponyi umiał wy­
głosić zajmującą mowę. Podnosił on prze- 
dewszystkióm, że wprawdzie w Węgrzech 
nikt nie życzy sobie wojny, ale że głó­
wnym celem nie może być pokój, lecz 
interes i dobro monarchii. Dalój wyraził 
nadzieję, że rząd austryacko - węgierski 
niebawem uzna wybór księcia Ferdynanda.

Cesarz wyjechał na kilka dni dolschl, 
gdzie bawi cesarzowa Elżbieta i arcy- 
księżniczka Marya Walerya.

W Maryborzu, w Styryi południowój, 
umarł wczoraj książę Biskup Jakób Ma­
ksymilian Stepisclmegg. Urodzony r. 1815 
w Cylei, stndyował na wszechnicy hra- 
deckiój filologią, potóm w seminaryum 
celowickióm teologią, w Wiedniu uzyskał 
stopień doktora teologii, został kapelanem 
księcia Biskupa maryborskiego (który 
nosi tytuł ks. Biskupa Lewantn), w roku 
1844 został radzcą konsystorza i t. d., 
w r. 1863 księciem Biskupem. Odzna­
czał on się istnie apostolskiemi cnotami.

NIEMCY.
* Berlin, 1 lipca. Dziś wieczorem 

wyjechał cesarz z Kilonii na jachcie 
„Hohenzollern,“ któremu towarzyszy okręt 
wojenny „Greiflf,“ do Norwegii.

— Ustawa o cle od wódki dała w 
swóm praktycznóm wykonaniu powód do 
zażaleń, mianowicie małym gorzelniom 
w Niemczech południowych. Jak obecnie 
donoszą, są już w biegu prace przygoto­
wawcze do rewizyi ustawy w tym kie­
runku.

— Podczas kiedy w Niemczech pół­
nocnych tolerują przez socyalnych demo­
kratów powołane do życia stowarzyszenia 
wyborcze, w Saksonii i Niemczech połu­
dniowych są one ustawą o soeyalistach 
zabronione Zkąd takie sprzeczne wyko­
nywanie ustawy?

— W połączeniu z wiecem katolickim 
ma być urządzona w Bochum także wy­
stawa chrześciańskiój sztuki, która bę­
dzie trwała od 18 do 29 sierpnia.

— Pisma londyńskie donoszą o pro- 
jektowanóm małżeństwie między księciem 
Albertem Wiktorem, synem księcia Walii, 
a kuzynką jego księżniczką Wiktoryą, 
siostrą cesarza. Wiadomość tę powta­
rzają pisma niemieckie z zastrzeżeniem.

— W Karlsruhe rozpoczęły się w 
dniu 29 czerwca uroczystości z powodu 
zaślubin ks. Maryi badeńskiój z następcą 
tronu anbaltskiego, ks. Fryderykiem, uro­
czystością, urządzoną przez towarzystwo 
muzealne, na którój oprócz nowożeńców 
byli obecni ich rodzice i różni książęta, 
szwedzki następcaztronu i następca tronu 
meklembursko szweryński z żoną. Miasto 
było wspaniale przyozdobione.

— Uniformowani burmistrze. Niektó­
rzy z burmistrzów pruskich udali się do 
ministra spraw wewnętrznych z prośbą, 
aby im było wolno chodzić w mundurach. 
Zainteresował się tą sprawą także zwią­
zek miast brandenburskich i postawił ją 
na porządku dziennym sejmiku który się 
we wrześniu r. b. odbędzie w Ebers- 
walde.

- Tajny wyższy radzca rejencyjny 
Gamps zbadawszy z polecenia księcia 
kanclerza stósunki kopalń nadreńskich,

obrócić inaczej. Gdy się kozactwo na wa­
runki ugody zgodzić nie chciało i groziło 
buntem, Chmiel uspokoił ich zapewnieniem, 
jako te pakta bialocerkiewskie nigdy 
w życie nie wejdą.

Władysław Siciński nie zastawszy 
książęcia Janusza na Litwie Wnet do 
niego gońców pod Kijów wyprawił z do­
niesieniem o beresteckiój wiktoryi i roko­
szu szlacheckim, sam zaś postanowił 
w spokoju dalszych wyczekiwać losów i 
małżeństwo swoje z Oleńką tym razem 
stanowczo przyprowadzić do skńtku.

— Bądź co bądź — myślal — ustalić 
się pora, a fortuna pana Pawła Sołło- 
huba, tu przynąjmniój na Litwie, zabez­
pieczyć mię móże na wszelaką przyszłość, 
którój przeniknąć nie sposób.

Prosto tedy, mało niewiele zabawi­
wszy przy rodzicu w Upicie, pojechał do 
Tronik, kędy zastał wielki frasunek z po­
wodu choroby pana Pawła Solłohuba. Nie 
była to właściwie choroba żadna, jeno 
nagłe obezwładnienie starości; twarz jego 
przezroczystą się stała, sił ubywało z dniem 
każdym, nawet umysł zasnuwał się mgłą, 
tracił nieraz świadomość tego, co się w tym 
momencie działo. Przyjazd Władysława oży­
wił go na chwilę ; powitał go z radością 
wielką, kazał opowiadać o beresteckiem 
zwycięztwie, słuchał z wytężeniem, ale 
co moment głowa opadała mu na piersi — 
usypiał. Za to pan wojski i Oleńka słu­
chali uważnie; Oleńka rozpromieniona, 
każde słowo Władysława w upojeniu 
chwytała, cisnąc dłonią bijące gwałto­
wnie serce. Nie było już pana Tukałły

udał się w tym samym celu na Slązk. — 
Dr. Hinzpeter zwiedził, jak wiadomo, ko­
palnie uadreńskie z poleeenia cesarza, 
któiego byt nauczycielem.

— Adwokat dr. Poscher został przez 
sąd honorowy ukaranym, wskutek czego 
wystąpił z zarządu narodowo-liberalnój 
partyi w Hanowerze.

— Ze Sztutgartu donoszą, że z powodu 
jubileuszu ułaskawił król 245 osób, dal­
sze ułaskawienia tak cywilnych jako tóż 
wojskowych osób nastąpią niebawem.

— Królewski rentmistrz Stficker w 
Wallen, jeden z najwybitniejszych agita­
torów kartelowych, został przez sąd przy­
sięgłych w Wiesbadenie skazany na dwa 
lata więzienia, zarazem odmówiono mu 
ua dwa lata prawa do sprawowania u- 
rzędu publicznego. Sfácker przeniewie- 
rzył pieniądze urzędownie mu powierzone, 
używając ich między inuemi na cele wy­
borcze. Prasa liberalna nie tai radości, 
że taki głowacz kartelowy został skru­
szonym.

— W Monachium urządzono między­
narodową wystawę roczną wyrobów arty­
stycznych w pałacu szklanym. Książę 
rejent otworzył wczoraj przed południem 
tę wystawę w towarzystwie ks. Arnulfa i 
Ludwika Ferdynanda i ich żon. Prezes 
wystawy bticler przemówił przy rozpo­
częciu tój uroczystości, a książę odpowia­
dając mu, wynurzył życzenie, aby wysta­
wa pomyślne wydała owoce.

— Nieszczęścia w kopalniach nadreń­
skich (sekeya II, obwód dortmundzki), 
które się wydarzyły w roku zeszłym, 
przerażającą przedstawiają liczbę. Z spra­
wozdania wykazuje się, że w r. z. było 
w tych kopalniach w ogóle 9062 nie­
szczęść (w r. 1887 było ich 8475). Licząc 
w roku 300 dni roboczych, to otrzymamy 
przecięciowo na dzień 30,20 nieszczęść. 
Z tój liczby 9062 zostało na miejscu 305 
robotników zabitych.

R O 5 Y A.
* W czasie obrad nad różnemi 

reformami w guberniach bałtyckich, obrad, 
które się świeżo odbywały w Petersbur­
gu z udziałem gubernatorów i marszał­
ków szlachty, ci ostatni — jak pisze 
„Swiet“ — przemawiali przeciwko wszel­
kim zmianom w instytucyaeh szlacheckich 
kraju bałtyckiego. Największe zarzuty 
projektom reform stawiali estlandzki i 
ezelski marszałkowie szlachty, wszystkie 
jednak argumen’a uznane zostały za nie­
dostatecznie umotywowane.

„W saméj rzeczy — kończy „Swiet“ — 
czas już było przystąpić do krytycznego roz­
patrzenia się w téj budowli gotyckiej, która 
utrzymuje się w całości aż do naszych cza­
sów. Wszystko to obecnie ma być zmienione, 
a przypuścić należy, iż robota uskutecznioną 
będzie szybko i energicznie. Z drngićj stro­
ny reforma sądowa w kraju bałtyckim, będąc 
w związku ze skasowaniem magistratów miej­
skich, wpłynie na stan kościoła ewangelickie­
go, zwłaszcza tam, gdzie magistraty by*y pro­
tektorami kościołów i miały nad niemi prawo 
kontroli w sprawach finansowych. Jednocze­
śnie z otwaciem nowych instytncyi sądowych 
wprowadzone zostaną w guberniach bałtyckich 
sądy pokoju nowego typu.

F R A M C YA.
* W dnia 28 czerwca odbyła się w 

Paryżu w hotelu kontynentalnym uczta 
ua zakończenie kongresu literackiego, na 
którój przewodniczył p. Fallieres, minister 
sztuk pięknych. W uczcie tój wzięli 
udział sami literaci tylko, zaproszeni przez 
towarzystwo z ulicy Chaussóe-d’Antin, 
Zaproszeni biesiadnicy nie mieli tam sły­
szeć innych protestacyi i reklamacyi, jak 
protestacye swych współbraci, poświęca­
nych codziennie przez niesprawiedliwe 
i niejasne prawa w dziedzinie własności 
literackiej. Wszystko byłoby się odbyto 
jodług tego wybornego programu, gdyby 

nie niefortunna myśl jednego z mówców, 
który winszował Juliuszowi oimonowi

aby opozycyą czynił, przeto Władysław 
mógł opowiadać śmiało o swoich czy­
nach rycerskich i udziale w batalii, nie 
bojąc się zaprzeczenia. O Kazimierza nie 
zapytał nikt, jakby o nim wzmianki się 
lękano.

Gdy Władysław mówić skończył, pan 
Paweł obudził się i jakby mu spieszno 
było wypowiedzieć to, co jedynie w jego 
myśli jasnóm jeszcze było a stanowiło je­
dyne na świecie pragnienie:

— Władysławie — rzeki głosem ci­
chym, drżącym, ujmując go za rękę — 
próżno bym chciał przystrajać w sztuczne 
słowa to, co serce czuje. Powiem przeto 
od razu. Czuję, jako mi się powieki już 
kleją do snu wiecznego.... Znużony je­
stem życiem, spocząć już pora. Młodym 
czekać rok i dwie lecie to rzecz łatwa, 
ale mnie i dwóch niedziel może nie zo­
stało. Więc słuchaj: nie ma żadnój już 
przyczyny do odwłoki małżeństwa twego 
z Oleńką, a ja cbciałbym przed śmiercią 
na wasze szczęście popatrzeć....

Władysław do kolan mu się po­
kłonił.

— Niczego więcój nie pragnę... — 
odparł.

Pan Paweł uściskał go ze Izami.
— Wszystko, co mam — ozwał się 

wzruszony — całą moją fortunę w goto- 
wiźnie, wam ostawiam; wystarczy to 
mniemam nie tylko dla was, ale dla dzieci 
i wnuków waszych. Spieszcie się jeno... 
jeżeli chcecie, abym wam w dzień ślubu 
błogosławił.

(Ciąg dalszy nastąpi,)



ostatniego tomu jego „Pamiętaj o drugim 
Grudniu.“ Książka ta polemiczno-polity- 
czna powinna była zostać u progów ho­
telu kontynentalnego wraz z innemi tego 
rodzaju publikacjami. To samo miały 
wyrażać szmery, które powstały i które 
się wzmagały, kiedy mówca w sposób 
niestósowny wyrażał oburzenie przeciwko 
drugiemu cesarstwu, którego zwolennikami 
była większa część zebranych.

W tem bez najmniejszój prowokacyi 
i aluzyi do „stracha Londyńskiego“ pod­
niósł się okrzyk: „Precz z Boulangerem !“ 
Zkąd pochodził ten okrzyk? Kto go wy­
dał? Po chwili zdumienia, wywołanego 
tym wybuchem, powstali wszyscy goście 
jednego stołu i głosem pewnym zawołali: 
„A więc, panowie. .. niech żyje Boulan- 
ger!“ Powstał zamęt nieopisany, zaszło 
kilka nieporozumień osobistych, dopiero 
Juliusz Simon użył był całój powagi i 
wpływu, by uspoko.ć ten wybuch gniewów- 
bulanżystycznych i wściekłości oportuni- 
stów. A jednak w końcu uczty p. Pal- 
lićres powstał i oświadczył, że „nic nie 
słyszał,“ co przyznać należy, było bardzo 
dowcipnym pomysłem.

K-ronlRa
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczBa.

Poznań, wtorek 2 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz nadał taj­

nemu wyższemu radzcy pocztowemu i dyry­
gentowi wydziału w urzędzie pocztowym rzeszy, 
Kazubskiemu w Berlinie, przy ustąpie­
niu jego ze służby godność rzeczywistego taj­
nego wyższego radzcy pocztowego z rangą 
radzcy pierwszćj klasy.

* Dwie córeczki wdowy Maryanny 
Kunzendorfowój (z mięszanego małżeń­
stwa) wysłano podobno wczoraj wprost 
ze szkoły (Sw.-Marcińskiej) na prowin- 
cyą, jak się domyślają, do Nowego To­
myśla. Starsza z tych dziewczątek Klara 
liczy lat 12, młodsza Albertyna 10. Opie­
kunem ich jest p. Westphall, dzierżawca 
hotelu Rzymskiego w Poznaniu, prote­
stant. Sprawa to bardzo zagadkowa, 
którój wyjaśnienie ze strony szkoły by­
łoby bardzo pożądane.

* Czy wolno wydawać w odpisie 
listy wyborcze? Na to pytanie pota­
kująco odpowiedział najwyższy sąd admi­
nistracyjny. Podczas ostatnich wyborów 
do parlamentu zakazał prezes rejeneyi 
gumbińskiój wydawać poszczególnym 
stronnictwom kopie list wyborczych, 
ale mimo to te odpisy zostały wydane. 
Wskutek tego zganił prezes rejeucyjny 
burmistrza M. za przekroczenie rozkazu 
służbowego. Burmistrz użalił się u na­
czelnego prezesa , ale tu oddalono jego 
wniosek jako nieuzasadniony. Poszła 
więc sprawa do najwyższego sądu admi­
nistracyjnego, a ten uznał wniosek za 
uzasaduiony i zniósł karę, którą prezes 
rejencyjny nałożył był na burmistrza.

* Na zakład 00. Jezuitów w Chyrowie. 
Pani T. Kubeczka z kilku osobami z Cere- 
kwiey 15 marek.

* P. dr. Koehler wyjechał wczoraj do wód 
na pięć tygodni.

* Towarzystwo młodych przemysłowców 
w Poznaniu obchodziło w sobotę dnia 29 i

w niedzielę dnia 30 czerwca pamiątkę swego 
piętnastoletniego istnienia, na który to obchód 
przybyli liczni delegacyi towarzystw przemy­
słowych i innych z Księstwa, Wrocławia i 
innych miast. W sobotę dnia 29 czerwca na­
stąpiło poznanie się gości i delegatów, a po 
południu odbył się o godzinie 5 w ogrodzie 
P; Knolla wielki koncert, który potrwa} do 
wieczora i zakończył się iluminacyą ogrodu, 
spaleniem ogniów bengalskich i ogniów sztu­
cznych. Po koncercie odbyła sie mała poga­
danka, na którćj rozprawiano o budowie domu 
przemysłowego.

Nazajutrz w niedzielę odbyło sie rano o 
godzinie 10 w kościele Bożego Ciała uroczy­
ste nabożeństwo, na którćm śpiew chóralny 
wykonało tutejsze Koło śpiewackie. Następnie
o. godzinie 11 na sali p. Knolla rozpoczęło 
się nadzwyczajne walne zebranie.

Zebranie zagaił wiceprezes Towarzystwa
p. . St. Knapowski, dziękując delegatom i go­
ściom za liczne zebranie się. Przewodniczą­
cym wybrany został p. J. Nyklewicz, prze­
wodniczący Towarzystwa przemysłowego w 
Pniewach, jego zastępcą pan Kiełpióski, 
prezes Towarzystwa przemysłowego w Wro­
cławiu ; do pióra powołano p. Józefa Starko- 
wskiego i Prejsa. Na ławników powołano 
pp. Ignacego Klateckiego, prezesa tutejszego 
Towarz. „Staszyc“, Józefa Chociszewskiego, 
Brojerskiego, Śmieszka z Torunia, Lewando­
wskiego z Wronek, Wendlanda z Jerzyc, Ma ' 
tuszewskiego i Kosiokiego.

Przewodniczący walnego zebrania p. Ny­
klewicz w gorących słowach podziękował za 
wybór i wzniósł okrzyk na cześć Towarzy­
stwa ; następnie udzielił głosu p. Kiełpińskie- 
mu z Wrocławia, który w imieniu Towarzy­
stwa przemysłowców polskich w Wrocławiu 
złożył serdeczne życzenia Towarzystwu.

Po zem sekretarz Towarzystwa p. Stefan 
Chociszewski w dłuższem a bardzo umiejętnie 
opracowanem sprawozdaniu dał pogląd na losy 
Towarzystwa.

Ponieważ p. dr. Ulatowski z Żabikowa 
z zapowiedzianym odczytem swoim nie przybył 
ua czas, przeto p. Józef Chociszewski upro­
szony został przez zarząd, aby brak ten za­
stąpił. Pan Chociszewski tćż, choć nieprzy­
gotowany, piękny wypowiedział wykład o sła­
wnych mężach w Polsce, którzy się około 
przemysłu wielce zasłużyli. — Burzą okla­
sków i objawami wielkiego uznania wynagro­
dzono mówcy jego budujący wykład.

Poczem p. Stanisław Knapowski odczytał 
nazwiska wszystkich delegatów a p. Stefan 
Chociszewski listy i telegramy, jakie nadeszły 
od różnych towarzystw z Księstwa, z Wro­
cławia, Mitweidy, pomiędzy innemi także od 
p. Patrona Jackowskiego, posła Stefana Ce­
gielskiego, księcia Zdzisława Czartoryskiego i 
p. Wojczewskiego z Wrocławia.

Posiedzenie zamknął przewodniczący, pan 
Nyklewicz, dziękując w serdecznych słowach p.
.1. Chociszewskiemu za piękny wykład i że­
gnając delegatów i gości.

Po posiedzeniu zasiadło do wspólnego obia­
du przeszło 100 osób, w c ągu którego śpie­
wano wspólnie pieśni z towarzyszeniem mu­
zyki i wznoszono zdrowia Towarzystwa, za­
rządu, delegatów, gości, przemysłu, prasy, 
drukarstwa i zakończono toastem „Kochaj­
my się.“

Po południu odbyła się na Miasteczku za­
bawa letDia z koncertem muzykalno-instru- 
mntalnym, grami towarzyskiemi, tańcami, 
iluminacyą ogrodu i spaleniem ogni sztucznych.

* W piątek wieczorem zebrali się człon-

kowie Stowarzyszenia właścicieli domów na 
sali handlowćj i t-bradowali przedewszystkiem 
nad no wem rozporządzeniem , nakazującem 
otaczać kominy baryerami, aby się kominia­
rzom jakie nieszczęście nie przytrafiło. Jak 
wiadomo, rejeneya odrzuciła podanie magistratu 
o zniesienie resp. ulżenie tego rozporządzenia, 
nakazując tylko „łagodniejsze postępowanie co 
do dotrzymania terminu.“ W następstwie 
tego adano się do dalszćj instancyi. Z oświad­
czenia przewodniczącego p. S. A. Krügera 
dowiedziono się, że W. Ks. Poznańskie jest 
dotychczas jedyną prowincyą, 
którą podobnćm rozporządzeniem obdarzono. 
Po rozmaitych wywodach uchwalono następu­
jącą rezolncyą :

„Zważywszy, że poznańscy właściciele do­
mów zmuszeni byli w ostatnich trzech latach 
wskutek rozmaitych rozporządzeń policyjnych 
dotyczących wystawienia śmieciarek, przebu­
dowania dołów na fekalia itd. ponieść liczne 
ofiary pieniężne ; zważywszy dalej, że wsku­
tek dwukrotnego w ciągu roku zalewu całych 
dzielnic miasta wielka cżęść właścicieli real­
ności poniosła w dochodach z komornego zna­
czne straty, — zaleca się zarządowi stowa­
rzyszenia właścicieli domów, aby w sprawie 
policyjnego rozporządzenia rejeneyi o urządza­
niu przyrządów ochronnych celem uniknięcia 
ze strony kominiarzy nieszczęśliwych wypad­
ków, wystósowało podanie do miuistra spraw 
wewnętrznych o zniesienie lub zmianę tego 
rozporządzenia — o dozwolenie spadzistości 
dachów 1 : 3.“

Następnie miał przewodniczący referat o 
„Środkach zaradczych przeciwko przyszłym 
powodziom w dolnój części miasta.“ Referent 
rozwodził się początkowo nad niebezpieczeń 
stwami, jakie co rok na wiosnę zagrażają 
Chwaliszewu, W. Garbarom i t. d. i najprzód 
zalecał naturalnie, aby się przeciwko szkodom 
zabezpieczano, a następnie, aby wystósowano 
petycyą do Króla Jegomości, który wielce się 
losem Poznaniaków zainteresował. Mówił na­
stępnie przewodniczący o dwóch planach, 
jakie w tćj materyi istnieją. Według jednego 
ma być usypany wał przy Warcie poza miej­
ską gazownią, z tój strony tnmu , przez coby 
główne koryto skierowane było przez drugi 
odpływ berdychowski pod mostem tumskim. 
Plan ten , który wielce się podoba w sferach 
rejencyjnych, nie zaleca się wcale lnb mało co, 
zdaniem referenta. Lepszym i praktyczniej­
szym jest plan kanalizacyi zgniłój Warty 
i fosy karmelitańskiej, oraz przełożenie mostu 
chwaliszewskiego. Zyskany przez to teren 
miałby wielką wartość, a pomieszkania pod­
niosłyby się w cenie. Jest to najlepszy plan, 
w sprawie którego należałoby się ndać ewen­
tualnie aż do króla. — Po długich rozpra­
wach zgodzono się na to, że w sprawie tój 
należy przedewszystkiem zająć pozytywne, 
pewne stanowisko, a wybrać komisyą z ludzi, 
co mają w sprawie tój interes i mają zdolno­
ści i chęć po temu, aby się sumiennie nią 
zajęli. Komisja ta zbierze się jnż w przy­
szłą środę dnia 3 b. m. o godzinie 8 wieczo­
rem na małej sali u Swersędza, a w skład 
jej wchodzą pp.: C e g i e 1 s k i, S. B. Krü­
ger, Fryd Werner, E. Zehe, Ad. Kantoro- 
wicz, E. Mattheus, Rudolf Reinke, Z e y 1 a n d, 
St. Krzyżanowski, Benj. Krayn, Jo­
nasz Weiss, Maurycy Viktor, D. Citron, 
B. Leitgeber i Nagedank.

* Prezes policyi dr. Bienko wyjechał za 
urlopem; zastępuje go radzcapolicyjny Schoen.

* Wielkie wakacye w wyższych zakładach 
naukowych Księstwa oraz w szkołach miejskich

Bilans Banku Włościańskiego
z końca maja 1889.

Rach. kapitału zakładowego1)
„ akcyi rezerwowanych .
„ funduszu rezerwowego .
„ deleredere ....
„ hipotek........................
„ fund, amortyzacyjnego 
„ depozytów A.2) wyp. 3 d 
„ depozytów B.2) wyp. 3 m 
„ depozytów C.2) wyp. 6 m 
„ weksli w porttf. . .
„ weksli redyskontow.
„ różnych debit, i kredyt.
„ pożyczek lombard. . .
„ efektów3) ....
„ kancyi . . , ,
„ nieruchomości . . .
„ procentów ....
„ prowizyi........................
„ ruchomości ....
„ kosztów handlowych
„ zysków i strat . . .
„ papierów wart. dep.
„ obliga z weks. i z pap. wart, dep

tantyemy
kasy4)

za r. 1888 (8%)

Samy obrotowe. Saldo.
Winien. Ma. Winien. Ma.

__ 600000 — 600000 —
28200 — — — 28200 -Ï __ __

— — 68658 — — 68658 __
— — 129750 — - 129750 _

468436 57 23980 444456 57 — __
— — 193 96 — — 193 96

1270957 88 2404653 10 — 1133695 22
58280 55 109057 30 — — 50776 75
98813 62 580327 25 — — 481513 63

1416807 88 1241647 — 175160 88 — _
833341 79 406814 64 426527 15 — _

5499416 36 5349349 38 647204 01 497137 03
495950 42 259474 85 236475 57 __ _

3415780 96 1909540 77 1506240 19 __ _
309 60 8661 70 — — 8352 10

6749 10 256 50 6492 60 — __
25751 80 59382 35 — — 33630 55

621 40 5725 41 — — 5104 01
1011 — — — 1011 — — _
8463 04 542 25 7920 79 __ _

61500 — 61500 — __ __ __
3836478 49 1067969 67 2768508 82 __ _
1526066 24 4721102 21 — — 3195035 97

) 22 — 286 — — — 264 _
) 44 —- 440 — — — 396 __
) 154 — 704 — — — 550 __
) 460 — 1518 — — __ 1058 __

1896 — 48000 — — — 46104 __
4792 6000 — — __ 1208

9979873 97 9974644 33 5229 64 —
|29040178|67|29040178 67| 6253427|22j 6253427|22

J) Akeye Banku Włość, o- — ---- -------- Z.O, ucz, Ul a, LUCUl UUtjre-
dmetwem tego Banku. Teraz są one do nabycia po 135°/o.

2) Kapitały przynoszące deponentom stosownie do warunków wypowiedzenia od 3%
do 4°/o procent. '

3) Listy zastawne poznańskie, pruskie, polskie, rosyjskie, listy rentowe, likwidacyjne- 
Obhgacye powiatowe ; pożyczki państwowe, losy, kupony itd.

4) Prócz gotówki w niemieckiój walucie banknoty rosyjskie, austryackie, francuskie i 
monety zagraniczne.

Poznań, w czerwcu 1889.

Bank Włościański.
Dr. Buski,

w roznamn rozpoczynają się w przyszłą sobotę 
dnia 6 lipca. Nauka rozpocznie się znowt 
w poniedziałek dnia 5 sierpnia.

* Wczoraj rozpoczęła się nowa sesya są­
dów przysięgłych pod przewodnictwem dyre­
ktora sądu ziemiańskiego Hausleutnera. Jakc 
oskarżeni stawali: wczoraj w poniedziałek 
dnia 1 lipca czeladnik rzeźuieki Franciszek 
Rękosiewicz z Poznania o rabunek na drodze 
publicznej (obrońca adw. Salz) ; dziś we w t o 
rek dnia 2 lipca robotnicy Stanisław Leh­
mann z Poznania i Wojciech Berdychowski z 
Główny o śmiertelne poranienie (obr. adw, 
Cichowicz i Fahle); robotnik Melchior Ko­
walski z Hub Zajączkowskich o rozmyślne 
krzywoprzysię two (obrońca adwokat Herse. 
W środę dnia 3 lipca, robotnik .Tankrzak 
z Górczyna o rozmyślne krzywoprzysięztwo 
(obr. adw. Lehr); parobek Jan Czerwiński z 
Tłukaw o napad na publicznój drodze (obr. 
adw. Kaliski); służąca Magdalena Rybaczan- 
ka z Sadów o zamordowanie dziecka (obr. 
radzca sprawiedliwości Szuman). W czwar­
tek dnia 4 lipca, nauczyciel Julian Wei- 
mann z Jaraczewa o śmiertelne pobicie (obr. 
adw. Schonlank). W piątek dnia 5 lipca, 
czeladnik rzeźnicki Jan Siejak z Poznania 
o rabunek na publicznój drodze (obr. adw. 
Schottlander); służąca Agnieszka Grzywa- 
czanka z Gortatowa o zamordowanie dziecka 
(obr. ref. Henrici).

Pomiędzy sędziami przysięgłymi zasiadają 
pp. Nepomucen Kęszycki z Błociszewa, dr. 
Józef Stasiński z Konarzewa, Ludwik Żółto­
wski z Trzeka, kupiec Maks. Głowiński 

Obornik, aptekarz Jakób Szymański z 
Poznania.

Egzamin na pomocników aptekarskich 
złożyli w Poznaniu: Karol Busler ze Środy, 
Mieczysław Konieczny z Miłosławia, Fryc Muller 
ze Śmigla i Alfred Schmidt z Żerkowa.

* Jerzyczanom odpowiedziała komisya re­
jonowa na prośbę wystósowaną do Króla Je­
gomości, że w obrębie drugiego rejonu, pomię­
dzy Bogdanką a szosą do Dębca, wolno otyn­
kować obicia z drzewa na ścianach z mnru 
pruskiego.

W Plewiskach pod Poznaniem wybuchł 
wczoraj rano pożar i obrócił w perzynę dwa 
gospodarstwa, z trzeciego pozostał tylko dom 
mieszkalny.

Towarzystwo Rolniczo-Przemysłowe w 
Czarnkowie urządza w niedzielę dnia 7 lipca

wycieczkę do parku w Sławnie, na co człon­
ków się zaprasza; goście chętnie widziani. 
Ogólne spotkanie o godzinie 3ciój po poludnin 
w Lubaszu, a ztamtąd wspólny pochód na 
miejsce przeznaczenia. Zarząd.

* Powiatowy inspektor szkólny Grnbel w 
Chełmży, poprzednio nanczyciel zwyczajny przy 
gimnazjum Fryderyka Wilhelma w Poznaniu, 
przeniesiony został do Wschowy na posadę po­
wiatowego inspektora szkólnego.

* W Rusku w powiecie jarocińskim otwarta 
została z dniem wczorajszym stacya telegra­
ficzna połączona z tamtejszym urzędem poczto­
wym. — Dnia 15 b. m. urządzona zostanie 
także stacya w Lasowicach w powiecie 
wscbowskim.

* Czy to prawda ? „Lissaer Kreisblatt“ 
w nnm. 51 z dnia 26 czerwca referuje, że 
adwokat Biernacki, broniąc przed sądem przy­
sięgłych jakiójś kobiety oskarżonój o kradzież 
drzewa z lasu, oświadczył pomiędzy innemi, 
iż główny świadek „zrobił na niego wra­
żenie wiejskiego (?) jezuity (! !). który 
nie mówi prawdy.“ Nie wierzymy, by pan 
Biernacki jako Polak i katolik mógł wystę­
pować przed sądem z tego rodzaju -frazesami, 
i spodziewamy się sprostowania. Odkąd to 
zresztą zaczęto dzielić Jezuitów na wiejskich, 
miejskich itd ?

* Wschowa. W czasie od 1 kwietnia 
1888 do 31 marca r. b. zaszło w powiecie 
wscbowskim 10 pożarów, które dotknęły 31 
obywateli. Prowincyonalne stowarzyszenie od 
ognia wypłaciło ogółem za to wynagrodzenia 
54,464 m. 7 fen. Najniższe wynagrodzenie 
wynosiło 9 m., najwyższe 10,479 m.

* Paradyż. W zeszłym tygodniu odbył 
się w tutejszóm seminaryum powtórny egzamin 
nauczycielski Z 28 przybyłych nauczycieli 
złożyło egzamin ten tylko 8. Jako komisarz 
Arcybisknpi fungował Msgr. Enn, proboszcz 
pszczewski.

* W Głupczycach odbyło się 27 czerwca 
pod przewodnictwem radzcy miejskiego Kothe- 
go posiedzenie komitetn lokalnego XII ślązkie- 
go wieca katolickiego celem utworzenia poje­
dynczych komisyi. Na przewodniczących wy­
brano : 1) w komisyi dla mieszkań : radzcę 
Koscha (zast. p. Kreisel). 2) W komisyi dla 
dekoracyi : dr. Krantwursta (zast. cieśla 
Rott. 3) W komisyi dla zabaw : dr. Neu- 
manna (zast. księgarz Schnnrrpfeil). 4) W 
komisyi dla finansów : knpea Sterca (zast. 
kupiec Nietsch). W komisyi dla przyjmowa­
nia gości : dr. Zdralka (zast. kapelan Moch). 
7) W komisyi dla formalności: radzcę Kothe- 
go (zast. kapelan Hoffmann).

Drezno. P. Władysław Konopacki, dotych­
czasowy właściciel drezdeńskiój fabryki papie­
rosów, znanój pod firmą B. Weller, sprzedał 
swój interes swemu bratu, p. Ludwikowi Ko­
nopackiemu i dwom dawniejszym urzędnikom 
fabryki.

* Wyrcburg P. dr. Antoni Życki z Ostrze­
szowa złożył tu dnia 28 czerwca egzamin pań­
stwowy na lekarza praktycznego.

* Wiedeń. Cesarzewiczowa wdowa Stefa­
nia przyjmowała w tych dniach w swych apar­
tamentach w Burgn malarza Ajdukiewicza, 
który złożył jój kopię znanego konnego por­
tretu ś. p. cesarzewicza Rudolfa, sporządzoną 
z oryginału na wyraźne polecenie cesarza. 
Przyjmując obraz z rąk artysty, okazała cesa­
rzewiczowa wdowa głębokie wzruszenie. W nie- 
mój zadumie wpatrywała się przez chwilę w 
portret, poczóm oznajmiła artyście, że praca 
jego stanowić będzie dla niej drogą, nieza­
pomnianą pamiątkę. „Nie znam — rzekła — 
lepszego wizerunku mojego zmarłego małżonka. 
Możesz pan być dumny, żeś z taką wiernością 
umiał oddać rysy niebożczyka“. Na prośbę 
artysty zezwoliła bez wahania na reprodukeyę 
totograficzną portretu, który znajdzie umieszcze­
nie w jój salonie. — Jak donosi „Fremden- 
blatt“, z którego czerpiemy powyższe szcze­
góły, p, Ajdukiewicz korzystając z zezwolenia 
cesarza, jnż sześć razy towarzyszył świcie jego 
podczas przeglądów wojskowych, stndyując po­
stawę monarchy na koniu do przyszłego por­
tretu. Do bokn artysty przydzielono dwóch 
lokai dworskich, którzy wożą za nim przybory 
potrzebne ; oddano tóż do jego dyspozycyi ko­
nia ze stajen dworskich. Pan Ajdukiewicz 
posługuje się błyskawicznym aparatem fotogra­
ficznym i dokonał już przeszło stu zdjęć po­
stawy cesarza w rozmaitych momentach. W 
chwili właśnie takiego fotografowania, podczas 
przeglądu na błoniach Simmering, monarcha 
zbliżył się do artysty i rzekł do niego żarto­
bliwie: „Nieprawdaż, sprawiam panu niemało 
kłopotu. Tak, tak, nadto jestem niespokojny 
dla pana“. Tu Ajdukiewicz objaśnił, iż po­
maga sobie błyskawicznym aparatem fotogra­
ficznym. „Ach, w takim razie pójdzie to la- 
twiój“ — odpowiedział cesarz i uprzejmie po­
żegnawszy artystę, odjechał dalój.

* Dwa tysiące lirów przeznaczył król 
włoski na gratyfikacje dla policjantów ber­
lińskich, którzy byli czynni w czasie jego 
pobytu w Berlinie. W tych dniach rozdano 
tę sumę między tych urzędników policyjnych, 
a dostało się wachmistrzom po trzy marki 
a polieyantom po jednój marce ośmdziesiąt 
fenygów.

* Pożar. W Lüneburgu zgorzał zeszłój 
środy do szczętu warsztat bednarski senatora 
Reichenbacha. Ogień wybuchł w składzie 
olei. Oprócz tego zgorzało 12 domów sąsie­
dnich. Kościół św. Mikołaja był w wielkióm 
niebezpieczeństwie, okno w szczycie już się 
palić zaczęło.

* Na wystawie paryzkiéj znajduje się 
Dinah-Salifon, król Nalonów, ze swoją świtą. 
Przyjmował go admirał Vallon, dawniejszy 
gubernator Senegalu, dr. Bayol i p. Hen- 
rique, jeneralny komisarz wystawy kolonialnej. 
Król ten przybył z orszakiem złożonym z 20 
osób. Ma lat 52 i panuje nad ludami Nalo­
nów i Bagasów ; jest wysoki, nosi biały „bou­
bou“ (płaszcz) bardzo obszerny i czapeczkę 
aksamitną w kształcie greckiój czapki. —

Dinah-8alifon umie po francusku, ale mówi 
tym językiem z trudnością. Jest to człowiek 
bardzo inteligentny i wielki przyjaciel Fran­
cuzów. Na życzenie, które mu wyraził ko­
mendant Noirot, kazał do swoich bagaży do­
łączyć siedmnaście kist z wyrobami, które po­
mimo, iż przybyły późno, fignrnją na wysta­
wie w dziale kolonialnym. Król senegalski 
przywiózł w świcie swoją żonę, dziesięć osób 
z swego otoczenia, następnie jedenaście wo­
łów, trzy kozy i konia. Reszta bagaży te­
go dziwnego władzcy składa się jeszcze z kil­
ku łodzi.

Dinah Salifou jest wspaniałym murzynem, 
czarny jak heban z odcieniem stalowym. Oczy 
jego błyszczą jak karbunknły i mają spojrze­
nie dnmne i pełno finezyi. W spaniały płaszcz, 
haftowany cały złotem, zwany boubou, na- 
daje mu prawdziwie niezwykły wyraz. Filis, 
cicha małżonka króla, nie miała ochoty jechać 
do Francyi. Ma ona zaledwie 18 lat. Ubrana 
w spódnicę i kaftan, z głową okrytą jedwa­
bnym zawojem, przedstawia ona najweselszy 
i najswobodniejszy widok. Jak się zdaje, nie 
była tiką przy wyjeździe, do którego Dinah 
musiat użyć podstępu. Rezydencya tego czar­
nego króla znajduje się trochę wyżćj od re- 
zydencyi żony nad brzegami Nunezu. Kiedy 
byl już na statku, płynąc ku Saint-Louis, za­
trzymał się przed siedzibą swój żony i kazał 
ją prosić na pokład w celu pożegnania się. 
Filis przybyła nie podejrzywając nic, aby 
życzyć małżonkowi szczęśliwćj podróży, ale 
skoro weszła na pomost, statek popłynął kn 
dołowi rzeki. Przez ten czas królowa tonęła 
we łzach i protestowała gwałtownie przeciw 
zręcznemu wybiegowi swego czarnego i pod­
stępnego mlżonka.

Król miJ 17 dzieci; Ibrahim, którego 
przywiózł ze sobą ma zaledwie lat 12. Towa­
rzyszą mu również : brat króla, Bobasamblo, 
piękny młodzieniec 23 letni, siostrzeniec Ma- 
madhou-S isou i minister Jitha. Przy bokn 
królewskiej pary znajduje się trzech griotów 
(czarnych muzj kantów) i służący. Oprócz 
tego królowi towarzyszy kilku książąt i po­
słów, którzy tworzą straż jego, między nimi 
np. Makoumba, syn króla Salum, Likgara, 
syn króla Siny, Mamadhou N’Diai, syn króla 
Sangomaru itd. Wszystkie te dostojne osobi­
stości są odziane w suknie krzykliwego koloru 
i tworzą najwięcój malowniczy orszak, jaki 
tylko wystawić sobie można.

Zbyteczna dodawać, że w czasie kilku go­
dzin zwiedzania wystawy król i j"go świta 
aie przestali aui na chwilę dawać objawów 
głębokiego zdziwienia na widok cudów, jakie 
mieli przed oczami.

Po zwiedzeniu wystawy Dinah-Salifon i 
jego orszak wrócili na ulicę Fabert, do pa­
łacu, należącego do markiza Manbois.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 3 go 
lipca św. Heliodora B.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 45. 
Zachód o godzinie 8 minut 23

Przybyli do Poznania.
Poznań, 1 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. Szafrauek ze Żnina, Żółtowski z Trze­
ka, Kąsinowski z żoną z Królestwa Pol­
skiego, Sulerzyski z Białożewina, Macie­
jewski i Miechowski z Prochnowa, pani 
Jankowska z córką z Kretyngi, Henzel 
z Szarlotenburga, Buchsbaum z Lipska, 
Hetmanowski i Trautyetter z Ostrowa, 
Winkelmann z Królestwa Polskiego.

giełd-owy
Serii , 2 lipca 1869. (Kursa końcowe.; 

Kurs z dnia
Ps.tetiliU stalćj.

na czerwiec-lipiec....................
na wrzesień październik .

Żyt» stałej
na lipiec-sierpień....................
na wrzesień-pażdziernik. . .

Glś; rzep osłab.
na czerwiec . . ....
na wrzesień-pażdziernik , .

Okowita stałej.
eksportowa................................
na lipiec sierpień....................
na sierpień wrzesień .... 
na wrzesień październik . . .
spożywcza..............................
na lipiec-sierpień . . . . .
na sierpień-wrzesie '....................
na wrzesień-pdrnik . . .

Owies
na czerwiec..............................

Wyp -żyta wsp .........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ . spożywcza.
Kurs z dnia

Consol. 4% • ..................................
Oonsol. 3ł/a°/o..........................
Poznańskie 4-/0 listy zastawne .
Poznańskie 3!/!°/0 listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie S°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°/0 renta złota . .
Węgierska 4% renta papier.
Austryaekie kredytowe akeye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy .....................................
Usposobienie: dosyć stałe.

Szczecin, 2 lipca 1869. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

1 2

186 76 187 -
185 75 187 25

149 75 151 50
154 75 156 60

57 50 68 -
67 25 57 75

35 30 86 60
33 80 84 -
34 20 34 40
34 40 34 70
55 10 — —
53 40 63 60
63 80 53 90
54 - 54 10

150 25 150 26
3700 2100

610,000 160,00«
80 000 40,000

29 1
106 90 106 75
105 75 105 60
101 60 101 60
101 30 101 90
106 90 105 80
171 90 171 76
72 - 73 -

2 9 70 2i 9.80
96 60 96 60
62 aO 63 75
57 10 57 80
86 76 86 76
81 76 82 -

162 25 162 50
101 - 100 —
52 25 52 25

Pszenica stale.
na lipiec-sierpień....................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Żyto stalćj.
na lipiec-sierpień.....................
na wrzesień-pażdziernik . . . 

Olej rzep, stale.
na lipiec . . .........................
na wrzesień-pażdziernik . . . 

Okowita potw.
w miejscu spożywcza.... 

» eksportowa. , . • 
» na lipiec-sierpień eksp. 
„ na sierp, wrzes.eksp.

Petroleum
w miejscu...............................

177 - 
182 -

179 - 
183 -

149 50 
152 -

151 50 
163 —

58 - 
67 -

59 - 
58 -

64 70 
34 80
33 60
34 10

54 70 
34 80
33 60
34 10

11 85 11 85



¡Stan powietrza.
i), i» 1 lipca 1889 t. o 8 godaiiae r&n-

3 tacy e.
g
g Wiatr '•Tą-.

Mukghmore
Aberdeen . . , 
Cbrystiansund . 
Kopenhaga, . . 
Sztokholm . . . 
fiaparauds,. . . 
Petersburg. . . 
Moskwa

775 IZ.PłdZ. 4 
772 IPłnZ 2
764 IZ.l łd.Z. 4
765 Z.Płn.Z. 2
763 spokojnie. 
762 (PłdZ. 2
762 i Płn. Płn. W. 1 
754 IPłnZ. 2

pochmurno 
pół zaebm. 
parno 
bez chmur 
zaebm 
pół zachm. 
bez chmur 
zachm.

14
15 
14 
18
2
19
18
14

Kork. Queenst.
Cherbourg , . . 
Helder ..... 
Sylt ..... . 
Hamburg , J) 
Swineminde 2) 
Nenfahrwasser. 
Kłajpeda

776
771
769
766
766
765
764
763

Płn. 1 
Płn.Płn.W.3 
Płn.Płn.Z. 2 
Płn. 3 
Płn. 2 
Płn. 3 
Płn.Płn.Z. 3 
Płri.Z. 2

pochmurno 
pół zachm. 
bez chmur 
pochmurno 
pochmurno 
pogodne 
pół zachm. 
pół zach.

14
15
17
18 
18 
19 
17 
12

Paryż ...
Mon aster. , . . 
Karlsruhe . , . ®) 
Wiesbaden . 4) 
Monachium . 6) 
Kamienica, . . 
Berlin . . , 6) 
Wiedeń .... 
Wrocław . .

770
768
768
768
761
766
765
765
765

Płn. 2
Z.Płn.Z. 3
Płd.Z, 4
Płn. 3
Z. 4
Płd.Płd.Z. 2
Płn.Z. 2
PłnZ. 2
Płn.Z. 1

pół zachm. 
zachm. 
zachm. 
bez chmur 
pół zachm. 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur

14
17
19 
17 
16 
17
20 
17 
14

Isłe d’Aiz . . .
Nizza, ... 
Tryest ....

762
764
764

Płn. W. 4 
spokojnie, 
spokojnie. bez chmur

16
23
23

Objaśnienie : Pin. =*= północ. PM, »• południe 
W. »= wschód. Z. = Zaohód.

Uwaga. Staeye powyższe podzielone są na 
1 grupy: D Europa północna. *) pas nadbrzeżny do 
Iriandyi do Pras Wschodnich, ’) Europa środkowa 
aa południe od powyższego pasu *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu gtac.yi zachowano w kazdé 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi

Pogląd na «tan powietrza.
Z wyjątkiem w cen traîné i południowej Ro- 

syi jest ciścienie ponad Europą wysokie, z maximum 
o przeszło 775 mm. na Płd. Iriandyi. Przy słabym 
wietrzyku jest ponad N emcami rano niebo prze­
ważnie obciągnięte a temperatura od wczoraj co- 
kowielk zmieniona. W południowych i środkowych 
Niemczech zaszły wczoraj miejscami burze i deszcze. 
Górne obłoki idą z Płn.

Berlin, Französische 8tr. Nr. 18, za premią 
12 fen. za 100 marek.

w Poznans&P0SirU»£«Ml« ■etBorpiogtouie
w lipcu

Data 
i goiisins- Barometr Wia.f Sta:.;

powietrza
Temp 

w . Ce!

1. Pop. 2
1. Wie. 9
2. Ran. 7

756,4
756 1 
757,0

Płn.
Płn. słaby 
Pin. lekki

bez chmur 
zachm. 
bez chmur

4 22,7 
4 20.8 
4-17,2

Dnia 1 lipca masimum ciepła -j-23°0 Cel.
» . minimum ciepła -1110 „

Prognoza ' na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos Zeit." jak następuje:

Pochmurno z słońcem, zmiennie, po części ob 
ciągnięte niebo z deszczem przy obniżającej się 
temperaturze, chwilami jasno, umiarkowane i ostre 
lub silne, zawiejowate wiatry. Miejscami burza.

ł) Parno. 2) Rosa. 8) Wczoraj po południu 
burza. 4) Wczoraj po południu burza- 6) Burza 
z deszczem. 6) Parno.

Skała »iły wiatru: 1 lekki powiew 
S «= mały, 8 — głąby, 4 =»= umiarkowany, 5 =»= 
ostry, 6 = silny, 7 — mroźny, 8 = burzliwy 
b = bursa, 10 = silna bursa, 11 =«= gwałtowna 
burza. 19 — orkan.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Dux-Bodenbachskiej kolei żelaznćj złote 

pryorytety z r. 1874. Najbliższe ciągnienie od­
będzie się 11 lipca. Przeciwko strain® kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 10 procent, 
zabezpiecza bank pod firasą Car’ N mu« ...

(K) tMawt, 2 lipca. (— Sprawozda­
nie giełdowe.—)

Stan powietrza pogoda,
25? bez handlu.
O k <■ i ■> spok.

O-iilS. wypowie
w miejscu i bez beczki) tow. opodaf SO-t 53.60 pł- . 
170 ta) 33.80 płac., lipiec (50-ta) 63.60 pł., (70 ta) 
33.8 płac, sierpień 50-ta 53,70 m. 70-ta 33,90 
m. wrzesień 60-ta 53,80 m. 70-ta 34,00 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Oena wy­
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
53.60 mrk., 7C-ta 33,80 mrk., lipiec 50-ta —,— 
m. 70-ta .—, m., sierpień 50-ta —m. 70-ta

,— m.
Pt ut, 2 lipca. — Geny mąki. S. t a. a 

27,50, rżana 22,50 za 100 kilogr.

itydgosrcz. 1 lipca.
Pszenica: piękna 178—#76 mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 165 do 
do 172 mrk.

2't-o według jakości 137—139 mrk., pośle­
dni towar 133—135 mrk.

Jęi jmień: według dobroci 125—135 m“k 
do browarów —,— mrk

Owies nom., w miejscu według jakość, ’30 
do 145 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 145 -¿55 na pa z* 130 
do 140 marek.

Okowita 50-ta 55,50 m., 70-ta 35,50 w.
Ur-el*», 1 lipca 1889.

2-y te (sa lOdo iaai cicho wypowiedzią" 
----- ct-uin. O»««, wypowiedziana-------m., na li­
piec 150,00 żąd., lipiec-sierpień 150.00 żąd., wrze­
sień-pa żdziemik 151,00 żąd.

uw<«8 Wvoowtedziaii ‘----- e«nt na one
siąc bieżąc” 148.00 żąd.. na lipiec-sierpień — 
żąd., wrzesień-październik 150,00 żąd.

GiOj rz? cicho w>ii. «t«oa -ma
w ¡ato:s ;t na lipiec 61,00 żąd.. lipiec-sierpień 60.60

żąd., wrzesień-październik 60,00 źąd., Pazdzieri *&- 
listopad 60,00 żfld., listopad-grndzien «0,00 zą. L

Okowita za (100 litr, a 100%) escl. 50 i 7o m. 
podatku kons.. bez jn., wypowiedziano -,- 1 rfr 
upłyń, wypowiedz. na lipiec (50-ta) 5^ i 40
żąd? (70-ta) 33,70 hpiec-sierpien (50 uta)
(70-ta) — ofiar., sierpień -wrzesień
żąd., w. zesien-październik 5u 00 ząd<

Cena wypowiedziana na dzień 2 li pc«: 
żyto 150.60 mrk., pszenica — mrk. °iĘi0S ®O0 
mrk., rzep m., olój rzepiowy 61.P°-

Cena »yypowietiz. okowity (excl. 50 m.. ■ *t.
konsumc.) na dnia 1 lipca: (50-ta) 63.00 M D 
(70-ta) 33 90 mrk.

Ceny targowe z dnia 1 lipca 1889

Pos tanowieni&l

miejski^

Sa J.O
ciężki

0 k i 1 o g r
średni

a m ó w
lekki towar

naj-
depntacyi targow.fe^1-íir
Pszenica biała 

„ żółta
Żyto
Jęte mień
Owies
Groch

|17 60
60

: 50 
: 70 
: 40

naj-
niź.
M|F.

naj-
wyż.
MIT

naj-
niż.

MIK

naj-
wyż.
MIM

naj
niż

MiF.

po polsku lufa po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 10 fen.

Kartki do Bierzmowania
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Szanownój Publiczności miasta Poznania i 
okolicy niniejszem donoszę jak najuprzejmiej, iż 
otworzyłem tu w Poznaniu (1721)

Wielkie Garbary nr. 43

na
Zamówienia każdego czasu można składać w

biurze drukarni Fr. Chocieszyńskiego, róg 
Wielkich Garbar i ulicy Wodnej nr. 15.

J. CHOCIESZYŚSKI,
browar eksportowy piwa grodziskiego

w Grodzisku.

Kraków 1887 r.

Pod gwa- 
•ancyą za­
wartości

poleca

Superfosfaty 
NAWOZI SZTUCZNE

w wszelkiej możliwej kompozycyi,

raąk? g iitSI Thomasa miałko siekną, 
mąkę z kości parzonych,

kainit i wszelkie sole potasowe
po możliwie nizkich cenach

Dr. Roman May,
Fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I. piętro.

®®S2SaSS5HS25asa5HSSSaEa5E^SHSSSia53S25a5aE®
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1019)

I. F. 3. Komendsiński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 

tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 
handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

5HSFSS5H535E

IWONICZ^
Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicji) st. kolei Iwonicz.
_nłl . słone, jod i brom, zawierające, skuteczne w cbo-
m-nti fii-ł- i ich złośliwych następstwach, w chorobach skór-

yc , syfilitycznycn, reumatyzmie i w rozlicznych chorobach kobiecych. —
^era\e’, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. — Mleko, 

e™"’ 1"łla^atiorl'™- — Znakomita słacya klimatyczno-le- 
knńp» Tir kął)lel?wa Podzielona na trzy sezony od 20 maja do
końca września. Mieszkania w 1-szym i trzecim sezonie o % częśc tań-
T^ieU Pr2 vrt°-'0Wy D«bicki, b. asystent Klin Uniw.
Jagiell. — Prospekta rozsyła franco (1533)

Dyrekeya.
Ski AoTyńsfci* lPpSaOninMa MlemCy P°8iada &ma JaSl“-

17 
15 
14 
14 
14

50 15
Berlin, 1 lipca (Sprawozdanie urzędowe.) — 

Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 177 
do 191 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 

łacono 186,50—186,75, na lipiec - sierpień płacono 
184,75—185,50 , na wrzesień-październik płacono 
185,25- 186,00 185,75, na październik-listopad i 
listopad-grudzień płac. 185,50- 186—185,75. Wy- 
p wiedziano 200 ton Cena wypowiedziana 186,50.

Żyto za it 00 kilogr. w miejscu pł. 142 152 
według jakości na miesiąc bieżący płacono —, 
na lipiec-sierpień płacono 149, 0—149,75—149‘50, 
na wrzesień-październik płac. 154— 54,75—154,50. 
na październik-listopad płacono 155,95—1 5,75, na 
listopad-grudzień płc. 156.25 156—156,76. Wypo­
wiedziano 3700 ton. Cena wywiedziana 149,50 m.

Owies za 10- 0 kil. w miejscu 148—108 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 149.50 
do 15o,0, na lipiec-sierpień płacono 148,00 -148,25, 
na wrzesień październik płac. 146,0—147, na pa-

Groszowicki cement portlandzki
fabrykat pierwszorzędny

jednolitej równości, dobroci i spoistości. (1782)
Polecamy takowy po cenie bieżącój do wykonywania wodociągów, kanalrzacyi, 

do stawiania budowli ziemnych i wodnych każdego rodzaju, jako też do fabrykacji or­
namentów, sztucznego kamienia i wszelkich towarów cementowych.

Produktywność naszego zakładu wynosząca przeszło 300,000 normalnych be­
czek cementu portlandzkiego daje nam możność jak najszybszego wykonania wszelkich 
nawet i najobszerniejszych zleceń.

Przesyłkę stosownie do życzenia uskutecznia się w beczkach lub workach.

ŚBli towarzystwo akcyjne fatrykacyi cementu portl. w Groszowicacli poi Opolem.
Zastępstwo na Poznań: Pan A. Krzyżanowski, ul. Piaskowa 10 

i Tama Garbarska nr. 1.

W Drukarni Ku­
ryera Pozn. nabyć można:

Pytania
stawiane przy rewizyi kas ko­
ścielnych przez Przewieleb. 

Księży Dziekanów.
W numerze 9 „Urzędowego Dzien­

nika Kościelnego“ naszych Archi 
dyecezyi przepisany jest kwestyona- 
ryusz, jakiego'Przewielebni Księża 
Dziekani przy rewizyi kas kościel­
nych trzymać się mają.

Dla ułatwienia tój procedury wy­
drukowaliśmy w odpowiedniej formie 
ten kwestyonaryusz. zostawiając miej­
sce do odpowiedzi i sprzedajemy 
librę po 1 mrlt., z prze­
syłką 1,20 mrk.

Niżej podpisany Bank przyj­
muje: (844)
Drobne oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 31/2%, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.

Ksink

Dr. Kusztelan.

ZF^oszełs: 
przeciw" poceniu sic nóg,
doświadczony i nieszkodliwy środek 
usuwający pot z nóg. Takowy za­
pobiega odleżeniu się chorych i usu­
wa ztąd powstający niemiły zapach. 
Również go użyć można prźeciw 
nieznośnemu potowi pod pachami 
i poceniu się rąk. Cena za pu­
dełko blaszane z aparatem do uży­
cia po 50 fen. i 1 m. (1564)

Czerwonte apteka
w Poznaniu Rynek 37.

Radlauera
eseneya jodłowa

z przepysznym zapachem lasu jo 
dlowego, do przeczyszczania powie 
trza w pokojach i w salach dla cho­
rych wzmacnia nerwy a oddziałuje 
nader korzystnie na organa odde­
chowe, premiowana 3 złotemi me 
dalami i dyplomem honorowym w 
Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka 
po 1 mrk., rozpylacz 1,25 m. Tylko 
prawdziwe (629)

w Czerwonej aptece
w Poznaniu, Rynek 37.

Jasiński i Ołyński
Błoway skbd świec kcśclebych

z fabi’yki (108)
Harttnng* & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej clo pedeaaisu
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

dla Wielebnego Duchowieństwa
polecam wielki wybór sprzętów, tak do kościelnego, 

jak i do domowego użytku, jako to:
MnncłranPUO w różnych stylach, kielichy z 
ItlUlloLI «liuyc patenami, puszki do komunikan­

tów. ampułki, nowo ulepszone turybularze z łód­
kami do kadzidła, krzyże różnej wielkości, reli­
kwiarze, lampy kościelne, pająki, lichtarze z bronzu 
mosiądzu i alfenidy I t. p. (1795)

sto*owe ułożone w puzdrach, kandela- 
UćlUuUG pry tr2y i pięcioramienne, tace w roz­

maitych wielkościach i fasonach, zastawy, kosze 
do ciast, samowary, węborkl do lodu, puchary, 
piękne serwisy do kawy i herbaty, cukiernice, 
wazony do kwiatów, pisarki i t. d.

Na życzenie przesyłam wszelkie wyżśj wymienione przed­
mioty do wyboru, przyrzekając rzetelną i skorą usługę 

przy umiarkowanych cenach.

J. STAltK.
Spebyalny skład

wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych^
Poznań, Wilheimowska ulica 21.

&rünasti

Bardzo zdatne (109)

panny do szycia
znajdą zajęcie przy wysokiój płacy

Wilheimowska nliea 26.

ździemik-listopad płacono 145,75—146,76—146,60, 
na listopad grudzień płac. 145,2 #—146,25. Wypo­
wiedziano 250 ton. Cena 150,—.

Kukurudza w miejscu płac. 115 --18 ■*-. 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 115 00, 
na. lipiec-sierpień pł, —, na wrzesień-paździer­
nik płac. 117,50. Wypowiedziano 50— ton. Cena 
115,0 mrk.

Olój rzepakowy. 25a 100kiłogr. w miej­
scu bez beczki -— m., z beczką —,— m., nakwie- 
cień-maj 1890 płacono 57,9, na lipiec płacono 57.6, 
wrzesień-październik pł. 57.3—57,1. październik-li­
stopad pł. 57.5-57 3, listopad-grudz. pł. 57.8-57,6. 
Wypowiedziano 200 cent. Cena wypowiedz. 67,50 m.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. konsumc, 
w miejscu płacono 55,1 mk., na lipiec i lipiec-sier­
pień płacono 53,1—53,4, na sierpień-wrzesień płac. 
53,6—53,8, na wrzesień-październik płac. 53,7 do 
54,0. Wypowiedziano 50,000 litr. Cena 53,2. — 

jNieopodatk. obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miej­
sc u płac. 35,2—35,3 m., na lipiec i lipiec-sierpień 
pła c°no 33,5—33,8, na sierpień-wrzesień płacono 
34— -34,3—34,2, na wrzesień-październik płac. 34,3 
do 3*3,5 34,4. na październik-ljstopad płacono 34,3 
do 34.5—34,4. — Wypowiedziano 510,000. Cena 
33,7 mrk.

Hamtórg', 1 lipca. Okowita stale, na li­
piec-sierpień 23— żąd., sierpień-wrzesień 23— żąd. 
wrzesień jtódzieriiik 23% żądano, październik-li­
stopad 2fl3/4 żąd. — Kawa good average Santos 
za iipiea 70%. wrzesień 71%, za grudzień 72% 
za marrzec 72% Usposobienie spok. Obrót 2500 
miechói'?.

Magdeburg, 1 lipca, — Cukier ziarnisty 
escl. worka 92% —,—, enfe’er ziarn. exa. o8% 
31,70 cnk. ziarn. escl. 7ń“/0 Rendem. —,— Drugi 
produikt escl. 75% Rendem, 24,80. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa —,— , f. Rafinada 
chlebowa 38,50, mielona rafii). U. z beczką 37,75, 
miel. Melis I z beczką 37.00. Stale. Cukier su­
rowy L Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
czerwiec —,— żąd., —, -- płac., lipiec 29,00 płac., 
—żąd., sierpień 29,00 płac., —,— żąd., pa- 
ździernik-grudz. 17,-- pł., —,— żąd., styczeń-ma- 
rzec 16,50 ofiar., 16,00 żąd. Stale. Obrót ty­
godniowi w cukrze surowym —,— ctr.

Nieśmiertelnego Artura Grotgera,
Klejnot Sztuki polskiej,

w 6 obrazach I Puszcza, II Znak, III Przysięga, IV Bój, V Duch, 
VI Widzenie w katordze — wyjdzie w znakomitój reprodukcyi i według 
zdania artystów, najwierniejszej futotypii. Będzie to najwspanialsza ozdoba 
w każdym domu polskim, bądź na ścianę lab w tece.

Przedpłata na całe dzieło wynosi 6 marek 40 fen. do 3 lipca tj. 
do wyjścia dzieła i należy takową nadsyłać do księgarni J. Leitgebra 
i Spółki w Poznaniu. (1793)

Ostrzegamy przed agentami spekulantów wiedeńskich, którzy na­
rzucają wydanie gorsze i droższe.

Po Lituanii wyjdzie Wojna 1 Polonia za 12 marek.

Adam Kaczurba,
wydawca Biblioteki arcydzieł

w Krakowie.

Skład mefali
Zjfitóczonycłt mistrzów stoMicli jozlotiilth

Poznań, Wilheimowska ul. 14,
poleca Wjeleb. Duchowieństwu i Szan. Publiczności
kompletne urządzenia pokoi jadalnych 
i sypialnych własnego wyrobu. Garnitury de­
korowane atłasem, pluszem, lypsem i fantazyjnemi 
materyami w wielkim wyborze. (1671)

Ceny umiarkowane, zamówienia przyjmuje się. 
ggasasasgSBSBBsasasBE

Osoba
w średnim wieku, obeznana z wszel­
kimi gałęziami gospodarstwa wiej­
skiego i zarządem domu, obecnie 
w miejscu życzy sobie od ś-go Mi­
chała przyjąć obowiązek, gospodyni 
na osobny folwark polskich państw 
lub na probostwo. O spieszne oferty 
uprasza się uprzejmie pod lit. I. M. I. 
poste restante Wolsztyn. (1847)

Uucharz
biegły w swym zawot?żie, poleca się 
tak Przewielebnemu Duchowieństwu 
jak i JWW. Panom do prywatnego 
zajęcia. Zgłoszenia przyjmuje pan 
Tomasz Kozłowski, ulica św. Woj- 
ci echa nr. 1. _______ _ (105)

Organista
w 28 roku życia, żonaty miłśj po- 
wierzchności, zaopatrzony w chlub ne 
świadectwa poszukuje od 1 paździer­
nika posady w mieście lub na wsi •
Zgłoszenia- przyjmuje Ekspedyeya 
Knryura sub W- O. 108

.SUwari. „Ogitó »¡ogieiay“
urządza

w środę dnia 3-g-O lipca 1S89 r.
Wielki nadzwyczajny

Koncert promenadowy
Dwie zupełnie obsadzone orkiestry wojskowe grać będą bez 

przerwy na różnych miejscach w ogrodzie.

(ostatni dzień)
będzie można oglądać w ogrodzie.

Ze zmierzchem (110)

Polak,
cbznajmiony z handlem sukna, to­
warów łokciowych i garderoby, a ma­
jący chęć się osiedlić, znajdzie spo­
sobność do objęcia od 1 października 
b. r. handlu istniejącego już od kilku 
lat w jednem mieście powiatowem 
(4000 mieszkańców) za spłatą 2000 
do 30C0 marek. Oferty pod lit. S B. 
104 przyjmuje Ekspedycya Ku­
ryera Poznańskiego.

u -*1 g

Iff
1 s’-’S'-S.'

w Poznaniu
poleca swój bogato zaopatrzony skład obrazów, figur kolorowych I białych 
z gipsu alabastrowego, krzyży stojących i wiszących, lampek przed obrazy, 
krzyży do procesyi srebrzonych i mosiężnych, kierce, marszałkl, balda­
chimy, chorągwie, lichtarze na ołtarz, ołtarzyki do noszenia w różnym 
stylu, zasłony i t. d. (836)

Odnawia i restauruje kościoły,
wykonuje wszelkie prace pozlotnlcze. Równocześnie poleca 
swój wielki zapas wyborowego szkła i podejmuje wszelkie oszklenia bu­
dowli i reperacye, jako też gustowne wykonanie okien kościel­
nych W ołów. Szkło w kistach do inspektów, jako też gotowe 
okna inspektowe Oprawa obrazów. Ceny umiarkowane, rzetelna 
i skora usłnga. _____________ _________________ _

©©
Nadzwyczajne olśniewające oświetlenie ogrodu i stawu,

jak podczas uroczystości miejskiej w r. 1888.

Początek o godz. ©.
Wstęp włącznie do oddziału zoologicznego i oglądanie Krao 50 

fen., dla członków 35 fen.
Bilety familijne na 3 osoby po 1 marte w handlu cygar p. Wen- 

manna, plac Wi helmowski nr. 8.
Bilety familijne dla członków w biurze Stowarzyszenia ul. Podgórna 4. 
Łaskawą publiczność uprasza się, aby zechciała przech^zać się za-

wgZe po prawéj stronie i nie zastawiała ścieżek stołami.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem » czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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